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W  ostatnim numerze «Spraw Otwar­
tych#, rzucając kilka myśli o konieczności 
silnej postawy antykomunistycznej,  wyrazi­
łem zdanie, że siłę frontu antykomunistycz­
nego upatruję  w chryst ianizmie i w opar­
tym na zasadach etyki chrześcijańsku j na­
cjonalizmie.

Nawracam dziś do tej sprawy, którą 
luźnie tylko narzuciłem i która wymaga 
bliższego sprecyzowania, jakkolwiek i te­
raz rozumiem, że wyczerpanie tego tematu 
w okolicznościowym artykule jes t  rzeczą 
niemożliwą. Chodzi mi o ustalenie możli­
wości pogodzenia nacjonalistycznych ten- 
dencyj z wymaganiami filozoficznej nauki 
, etyk! katolickiej. Nie będzie tu mowy
0 faktycznym stanie nacjonalizmu, bo zresz­
tą j es t  on jeszcze dziś w s tadium wybitnie 
płynnym, przechodzi,  jak każda potężna 
idea, ewolucję, stany prób i doświadczeń 
w kierunku jednol itego krystalizowania się 
pojęć.

Nacjonalizm, jako istniejąca już dziś 
potęga, j es t  wydarzeniem, nad którym nie 
można przejść do porządku dziennego.  W y ­
łonił  się po wojnie światowej, odkąd wy­
szedł  zwycięsko z walki z imperializmem 
państwowym. W yrós ł  z najżywotniejszego 
popędu ludzkiego — z miłości do narodu, 
nie zaś do państwa. Bo naród—to «wytwór 
krwi i ciepła ojczystej ziemi, to konkretna,  
barwna, tętniąca życiem rzeczywistość, któ­
ra nie tylko przemawia do serca, ale czepia 
się z niesłychaną siłą każdej  jego żyłki
1 znajduje oddźwięk w każdym jego biciu». 
W  katolickiej nauce o państwie przeważały 
do czasów wojny światowej  sympatie w kie­
runku idei państwa, a nie w kierunku na­
cjonalizmu. Przyczyna tego — jak mówi j e ­
den z poważnych katolickich filozofów — 
tkwiła w konserwatyzmie katolickim, ope­
rującym pojęciami, odziedziczonymi po wiel­
kich mistrzach, w znamiennym fakcie, że 
ideą nacjonalistyczną posługiwały się czyn­
niki rewolucyjne, a wreszcie i w intelektu-  
alizmie etyki katolickiej, w przewadze ab­
strakcji  myślowej  nad uczuciem, z którego 
właśnie zrodził się nacjonalizm.

Po tych ogólnych uwagach,  stawiam 
od razu pytanie, c z y  i d e a  n a c j o n a l i ­
s t y c z n a  m o ż e  s i ę  p o g o d z i ć  z k a ­
t o l i c y z m e m ?

Pozornie zdawałoby się, że nie. Tu uni­
wersal izm,  tam partykularyzm narodowy; 
tu cele wiekuiste, tam ziemskie,  skończone, 
doczesne; tu dążność do podniesienia ogól­
noludzkiej kultury, tam zaś nieopanowany 
i często ciasny instynkt  narodowościowy.— 
Lecz tak się tylko wydaje, w rzeczywistości

jes t  inaczej. Przejdźmy tę argumentację  
w ścisłej kolejności.

A więc najpierw katolicka nauka o pań­
stwie nie głosi niezmienności w dziedzinie 
ustroju politycznego i społecznego. Zmiana 
takowego ustroju zależy od ludu, żyjącego 
w danym państwie, od ludu. któremu przy­
sługuje  według praw Bożych wolność s ta­
nowienia o własnym us tro ju . ' Zmianą tę wa­

runkuje  z kolei stopniowy rozwój i postęp 
kultury i cywilizacji danego narodu,  dla 
którego s tare lormy już nieraz nie wystar­
czają.—Na tej podstawie — nie ma, według 
katolickiej doktryny społecznej,  dogmatycz- 
nych praw o jednolitości i stałości ustroju.  
Stąd i nacjonalizm, jako idea kształtująca 
oblicze narodu, oraz regulująca stosunki  
polityczno-społeczne, może być uprawniony.

otoczający nas świat za"
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Katolicyzm głosi uniwersal izm,  nacjo­
nalizm zaś jes t  partykularny w swych dą­
żeniach. Sprzeczność znów tylko pozorna, 
ho uniwersal izm katolicki obowiązuje nie 
tylko katolika, ale każdego zdrowo myślą­
cego człowieka, nie przekreśla też mądrego 
partykularyzmu,  ale go suponuje  do zreali­
zowania sw lich celów. — Uniwersalizm ten 
zmierza do podniesienia ogólnoludzkiej kul­
tury, głosi  braterstwo wszystkich ludów, 
ogłasza nakaz poszanowania cudzych waio- 
rów myśli i ducha—ale rozumie, że zreali­
zować swój cel może jedynie  przez silne 
jednostki,  zrzeszone w silnych organizmach 
państwowych, i  narodowych,  a więc po przez

partykularyzm. W  przeciwnym razie j ed ­
nostkowe dążenia musiałyby zaginąć w nie- 
ujętym żadnymi karbami morzu dążeń i ce­
lów rozbieżnych. Jak pojedyncze kółka wiel­
kiej maszyny dobrze spełniają swą rolę 
dlatego, że są kółkami,  tak poszczególne 
narody wypełnią  dobrze swe zadanie wte­
dy, kiedy będą narodami.

Pamiętać tu jednak  należy o tym, że 
chodzi nam wciąż o s t ronę teoretyczną za­
gadnienia,  o to, j a k i m  n a c j o n a l i z m  
b y ć  m o ż e  i p o w i n i e n ,  a n i e  o t o,  
j a | k i m  t u  i ó w d z i e  j e s t .  Każdy prze­
cież rozumie, że nic chyba łatwiejszego, 
jak; zaniknąć oczy i patrzeć przez ciasne

otworki na 
gadnień.

Rozbieżność celów-— tam cele wieczne, 
tu ziemskie i doczesne. I La t rudność nie­
wiele znaczy, bo dobrze wiadomo, że kato­
licyzm nie jest  religią fikcji i r. ieucbwytnej 
abstrakcji,  że dotyczy ludzi z krwi i kości. 
Ziemia nie jest  terenem dla duchów, ale 
d|a ludzi w pełni rozumieniu tego słowa, 
jes t dziedziną, na której przez zgrane złą­
czenie pierwiastków ziemskich i nadziem­
skich najlepiej przysposabiamy się do *wyż- 
szej kultury ducha».

Pogodzenie  istotnych elementów kato­
lickich i nacjonalistycznych, na najszerszej  
płaszczyźnie dobrego ich zrozumienia,  nie 
napotyka w zasadzie na t rudności,  ani nie 
zawiera w sobie sprzeczności.  Nie przed 
nacjonalizmem, jako takim, broni się Kościół, 
l e c z  p r z e d  j e g o  p r z e r o s t e m  i w y ­
r o d n i e n i e m ,  którego aby uniknąć, m u ­
s i  n a c j o n a l i z m  o p r z e ć  s i ę  n a  
c h r z e ś c i j a ń s k i m  ś w i a t o p o g l ą ­
d z i e  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  r o z u m n e j  
m i ł o ś c i  i n a  e t y c e .  Musi się bronić 
przed tymi objawami zwyrodnienia,  które 
wytworzyły się na gruncie niektórych kie­
runków — jak np. na gruncie hi tleryzmu 
w Niemczech.

Dopóki nacjonalizm nie przekracza za­
sady suum cui(/ue, dopóki broni interesów 
własnego narodu uczciwie i nie dąży do 
zrealizowania swych celów per fa s  e t ne- 
fa s  — dopóty w katolicyzmie będzie miał  
podporę i obrońcę. /  chwilą zaś, kiedy ra­
cję hytu państwowego (jak to wybitnie ina 
miejsce w Niemczech) postawi wyżej od 
wolności indywidualnej swych obywateli,  
kiedy z człowieka będzie usiłował  zrobić 
narzędzie bezwolne, kiedy, w myśl we­
wnętrznego skonsolidowania się, wpadać ■ 
będzie w chorobliwe ambicje narodowe i gło­
sić zasadę t. zw. rasizmu (przesadnie—rzecz 
jasna!) — zgoda katolicyzmu z nacjonaliz­
mem będzie zerwana Ponad wszystkimi 
dążeniami musi  stanać prawo Boże pozy­
tywne i naturalne,  a nie pogańska zasada 
„salus rei publicae suprema lex"! Realizo­
wanie nacjonalistycznych postulatów może 
doskonale odbywać się w granicach etyki, 
której sprawiedliwość jes t  naj lepszym mier­
nikiem i wyrocznią s łusznych pretensyj.  
Nacjonalizm w fazie dzisiejszej znajduje się 
w s tadium płynnym i przejściowym, stąd 
łatwo przyjmują się doń najrozmaitsze na­
leciałości niezdrowe, które żywotność wiel­
kiej, biologicznej idei musi  strawić.

Ma nacjonalizm swoje prawa, ma też 
swoje ograniczenia. Lecz w tych ograni­
czeniach właśnie,  chroniących go przed 
przerostem siły brutalnej  na niekorzyść w a- 
lorów idealnych, tkwi jego pozytywno — 
twórcza moc na przyszłość.

W ACŁAW  JA STR ZĘ B IE C
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Szymanowski  na t le  muzyki w s p ó łc z e s n e j
Ile razy słyszymy, że któraś  z polskich 

pozycji kulturalnych zdobywa sobie na jsze r ­
szą, światowa arenę,  tyle razy się cieszymy, 
bo jes t  to sprawdzianem naszej najbardziej 
żywotnej zdolności rasowej Kopernik i Cho­
pin, C u r i e -  Skłodowska i Conrad - Korze­
niowski  są wspólną własnością  ludzkości. 
Wirtuoz i  polscy, z Paderewskim na czele, 
zdobywają najt rwalsze placówki publicznego 
entuzjazmu.  Dzisiaj czcimy pamięć tego, 
którego nazwisko zapisane jes t  wśród pier­
wszych nazwisk kompozytorów współczes­
nych.

ZNIENACKA

Straszę anarchią
(niedokończone poszukiwania)

Są  m eta fizycy  — nasi znajomi, którzy  
przyzna ją  się skromnie: zaczniem y inne ż y ­
cie ja k  kasztany zakwitną.

A le dlaczego właśnie w tedy?  — bo j e ­
steśm y m etafizycy. N ie próbujem y z nimi 
nawet dyskutować —  m ają rację. Jasne  —- 
podobłoczni, więc czekają  na kasztany, na 
kwitnące.

A gdzieindziej m istycy  — jeszcze  ina­
cze j tłum aczą wiosną abulię: nie czekam y  
na kasztany, bo nie wiemy — czy proces 
kwitnięcia wymaga cierpienia. Tycb o nic nie 
pytam y  — bo fizjologia niema nic wspól­
nego z filozofią-

Z osta ją  ludzie powszedni, t- zw. z jada ­
cze cbleba, którzy patrząc przez zakopcone 
szkło  w łasnycb małostkowości na sprawy 
świata utrzym ują: nie cbcemy trzęsienia ziem i, 
bo m am y wodospad Niagary, czyli osłaniają  
egoizm tradycy jny— względami widowisko­
wymi.

Mówią', trzęsienie ziemi, wszelka zmiana  — 
niszczą stan istniejący, zabierają jednostki.

M yślą! nam może być gorzej-
l tycb spróbujm y straszyć anarchią.

*
Zycie krótkofalowe, sobkowskie, ślim a­

cze  — je s t  życiem dycbawicznym. Prawie 
zawsze  — krztusim y się brakiem idei, umie­
ramy wcześniej, niż żyć zaczęliśm y.

N ie  podnosimy oczu w yżej — nad po­
wodzenie własne, nie rozkładam y ramion sze ­
rzej, niż pro tekcyjny uścisk.

N ie  m ierzym y kilometrami tego — co 
nie sięga w nas głębiej — na kilka stóp.

A życie egoistyczne  — nie je s t  głębokie, 
ja k  wszystko dokonywane w pośpiechu.

Takie życie, w którym głową dotykam y  
powały naszych możliwości — należy zm ie­
nić.

Zmienić zaraz, nie czekając ani na kwit­
nące kasztany, ani na dociekania naukowe, 
ani na to — że szumiąca Niagara zag łuszy  
w nas wewnętrzne nakazy.

W ystrzelić w sobkowstwo — anarchię, 
to tra fić celnie w krótkofalowość i dycha- 
wiczność dotychczasowego życia.

Anarchia  — jako  postawa filozoficzna  
może się stać podstawą wyjściową  — do 
ukształtow ania innego wnętrza, powinna się 
stać  — bo po to anarcbizowaliśmy życie.

Łatw iej stworzyć z chaosu świat, aniżeli 
stworzony ju ż  — zmienić. Ten moment, że  
je s t  oblicze i nie ma oblicza — urasta do 
zagadnienia  — czy mam tworzyć, czy mam  
tylko odtwarzać.

Wprowadzenie anarchii — do bezideo- 
wego życia „z dnia na dzień* — staw ia nas 
p rzed  musem: szukania.

K ażdy przyzna, że lep iej je s t  — szu- 
fcać, dążyć do czegoś — aniżeli kisnąć-

Anarchio, zachłyśnięcie się, witalizm  —
to zawór bezpieczeństwa dla krztuszenia się,
dychawiczności, krótkiego oddechu- 

*
l jeden warunek' anarchia  — musi być 

krótką formą przejściową poszukiwania i musi 
prowadzić do odrodzenia wewnętrznego je d ­
nostki.

Inaczej nie będzie zaworem bezpieczeń­
stwa.

W /N TYM A

W artość  współczesnego artysty jes t 
niewymierna.  Artysta o bardzo dużej  popu­
larności za życia, prawie zawsze ginie rów­
nie szybko, jak szybko jego s ława urosła. 
To co się dziś mówi o rozgłosie  za życia: 
Bacha, Schuberta  czy Chopina to było en­
tuzjazmem mniejszej lub większej,  ale zaw. 
sze tylko grupki  ludzi. Dzieje się to dla­
tego, że prawdziwe wartości sztuki są poza 
i doraźną współczesnością. Współcześni  oce­
niają i rozumieją to, co już znają. Stąd po­
wodzenie rzeczy banalnych. Dopiero w sta­
rości lub po śmierci swego twórcv zostają 
docenione i oceniane dzieła naprawdę wiel­

kie. Jest  to zupełnie proste, gdy zważymy, 
że nie tylko tworzenie, ale i percepcja 
sztuki jes t  pracą. Ci z pośród wielkich, któ­
rzy za życia cieszyli się powodzeniem i suk­
cesem, zawdzięczali to kulturalnej elicie 
społeczeństwa.  Chociaż nie dla sukcesu 
i nie dla sławy tworzy się dzieła muzyczne, 
to jednak popularnym dla nas miernikiem 
jes t  ta akustyka świata, z jaką się one spo­
tykają. Jest  faktem, że dzieła Szymanow­
skiego, a zwłaszcza jego dzieła symfoniczne 
i utwory skrzypcowe, poszły w świat. Ale 
nie poszły tą łatwą drogą rzeczy uprzednio 
już znanych. Poszły s tromą ścieżką nowych

KATEDRA WILEŃSKA JAN BUŁHAK

Z pożółhłycH Kart

W  roku 1777 z inicjatywy biskupa wi­
leńskiego Ignacego Massalskiego przystą­
piono do odbudowy Katedry, która, w związ­
ku z runięciem wieży w r. 1 7 i i 9 ,  była zam­
knięta dla wiei nych.

Ignacy Massalski wyasygnował ze swo­
jej szkatuły 24 tys. zł., kapituła zaś zgo­
dziła się przejąć na siebie trzecią część 
kosztów przebudowy. Biskup z całą energią 
zabrał  się do dzieła.

Zarządzony na wielką skalę konkurs  
przyniósł zwycięstwo młodemu i zdolnemu 
architektowi wileńskiemu Wawrzyńcowi 
Gucewicz.

Gucewićz, syn chłopa z powiatu Wiłko-  
mierskiego,  urodził się w r. 1753. Nauki 
wstępne pobierał w szkołach Pijarów w Po- 
niewieżu. Tam też przywdziewa sokienkę 
duchowną.

W  Wilnie  s tudiował  dalej w Semina- 
r jum duchownym. Młody kleryk uczęszcza 
wtedy bardzo gorliwie na wykłady Narwoj- 
sza i Kundzicza w Szkole Głównej  W .  
Księstwa Litewskiego. Ponadto nawiązuje 
kontakt  ze s łynnym podówczas budowni­
czym Knaufusem, twórcy pałacu w W e r ­
kach. Efektem wykładów i wspólnych d łu ­
gich rozmów z natchnionym Knaufusem 
było porzucenie przez młodego kleryka szat 
duchownych i poświęcenie się wyłącznie 
archi tekturze.

Za zgodą i na koszt  biskupa Massal­
skiego wyjeżdża Gucewicz na studia zagra ­
nicę do Sztokholmu, Kopenhagi ,  Paryża 
i Rzymu.

Po pow roce  z zagranicy, zgłasza swój 
projekt  do konkursu na odbudowę Katedry 
wileńskiej,  zwycięża i udaje się do W a r ­
szawy, by przedstawić swój projekt  Królowi. 
Stanis ław August ,  zachwycony inwendją 
artystyczną młodego Wilnianina,  obdarza 
go złotym medalem Merentis.  Król zatwier­
dził również projekt  ratusza; (obrys ten 
z własnoręczną adnotacją St. Aug. znajduje 
się w Wilnie).

W  dwa lata później obejmuje Guce­
wicz katedrę budownictwa i topografii 
w Szkole Głównej W. Ks. Litewskiego.

Młody archi tekt  pracuje teraz z całym 
nakładem swych sił i twórczych możliwości.

Obok budowy Katedry, cyzeluje i u z u ­
pełnia pałac Werkowski ,  wreszcie  kieruje  
robotami przy odbudowie ratusza miejskiego 
Gucewicz znajduje się więc u szczytu swej 
kariery. Nagle wydarza mu się przykry wy- 
padek, który na jego wiedzę zawodową 
rzuca przykry cień.

Oto w czasie wzmacniania  fundamen­
tów ratusza runęła wieża.

Była to sensacja  niepoślednia. Pc sypa­
ły się bezimienne broszurki,  (Sacco i innych)

szkalujące Gucewicza. bardzo charaktery­
styczną wzmiankę o katastrofie wyszukać 
można w «Rękopiśmie Dominikanina)):

«W  Wilnie zapadł się ratusz, ale bez 
szkody ludzi i kamienic przyległych, bo 
dawniej to przejrzano. Jeden bałamut  Gu­
cewicz, jak go chwalą różni filuci, prócz 
architektury mający gruntowną wiadomość 
mechaniki,  podjął za 34 tysiące z grun tu  
ten ratusz umocnić i nowemi ścianami 
wesprzeć,  ale jak z jednej  s trony dokopał 
się fundamnntów, natychmiast na tę s tronę 
i ratusz zawalił się a wychwalony archi tekt  
ledwo uciekł, nie tylko z jamy fundamentu 
kopanego ale i z miasta, choć go umiejęt­
ność poważnym czyniła, lecz lekkość mu 
w ucieczce więcej pomogła. Miasto albo­
wiem za zawód i przebranie pieniędzy 
chciało go dla do uczczenia mechaniki  wsa­
dzić do turmy. Takie to teraz akademie,  
w których słów tylko uczą archi tektury,  
mechaniki,  geometri i  i astronomji algebry 
i mechaniki,  ale i do gruntu tyle dosięgają, 
ile żyd Krzyża.»

Katastrofa nie zaszkodziła jednak Gu- 
cewic-zowi, który w r. 1789 otrzymuje na 
sejmie szlachectwo.

W  1794 r. w czasie «Insurekcji» ginie, 
jako zdrajca, biskup Massalski. Fakt ten 
przyczyn.! się do opóźnienia budowy Ka­
tedry, gdyż spadkobiercy biskupa Potoccy 
długe zwlekali z wypłatą zapisanych na bu­
dowę Katedry sum. Gucewicz w 17'.)8 r. 
umiera,  nie ukończywszy Katedry i ratusza.

Wykończeniem Katedry zajmie się na­
s tępca Gucewicza prof. Michał Szulc. Dzie­
łem Szulca są te trzy figury znajdujące się 
na szczycie Katedry.

Na jednej  ze ści an kościoła Św. Stefana 
w Wilnie  znajduje się wmurowana tablica 
o zatartym napisie:

D. O. M.
Tu w Bogu spoczywa  

Wawrzyniec Gucewicz architekt 
profesor Akadem ji W ileńskiej 

Zm arły w 1798 r. w 45 roku swego życia  
Prosi o westchnienie do Boga za  swoją duszę.

Jest to jedyna pamiątka po Gucewiczu. 
Dzis, jego  grobu odnaleźć nie można.

S T A N IS Ł A W  JA N IC K I

Zahorski mylnie podaje, iż Gucewicz 
pochowany jes t  na Rossie.
M a t e r i a ł y ;  Zahorski cKatedra Wileńska» 

«Rękopism Dominikanina» 
«Kirkor»

«Przewodnik po Wilnie» 
Kłosa.

wartości, które s twarzają podwaliny praw­
dziwego stylu polskiej muzyki.

Szymanowski domyślał się tego sam, 
i sam «wymyślał» polski styl muzyczny. 
Podczas gdy inne narody żywiły swych 
twórców pokarmem nieprzerwanej,  najlep­
szej tradycji muzycznej,  on musiał sięgać 
po najwyższe europejskie  wartości,  by zrów­
nać mistrzom, i ukazać własną odrębność. 
Staje  się panem orkiestry jak Ryszard 
Strauss czy Rimskij - Korsakow. Ale pod­
czas gdy jego rówieśnicy znajdują bezpo­
średnich ojców swego stylu, podczas gdy 
Strawiński miał za sobą Mussorgskiego, 
a Ravel Debussye go, on s ięgać musiał  dalej, 
poprzez pustkę wieku, do Chopina, aby 
znaleść jakieś  wskaźniki dla swego natchnie­
nia. Stąd pochodzi odmienność stylu, która 
go cechuje, s tąd odosobnienie w którym 
wyrasta. Trudno usłyszeć sztukę, której 
korowód byłby tak bardzo daleki i niedo- 
cicczony. Formy, melodie i dźwięki są nowe. 
Skrzypcowe Mity, pieśni, Symfonie, Harnasie 
i Stabat Mater musiaty same torować so ­
bie drogę na świecie, musiały być ojcami 
polskiego stylu, to też cudzoziemcy z t rud­
nością wiązali te dzieła z całokształtem 
muzyki europejskiej ,  nie mając przygoto­
wanej na nie szufladki.

Dzisiaj wyjaśnia się wszystko. . Chopi­
nowskie Mazowsze łączy się z Podhalem 
i ukrainą, i te nasze prowincje wędrują  
w świat, bo wyrażone są i odśpiewane j e ­
żykiem o skali światowej. T o  t e ż  d e f i n i ­
t y w n i e  z b l i ż y ł y  s i ę  d o  s i e b i e  n a ­
z w i s k a  d w ó c h  n a s z y c h  n a j w i ę k ­
s z y c h  m u z y k ó w .  Bliski Chopina zbliża 
się też Szymanowski  do sobie współcze­
snych, i u jmuje ich we własne ramy stylu, 
podobnie jak epoka romantyczna objęła 
całą plejadę wielkich muzyków. To co dla 
dla uszu były zawiłe jeszcze 20 lat  temu,  
staje się dzisiaj ła twe i zrozumiałe. Wszys tko  
się upraszcza i wyjaś r ia  dla tych, co słu-~ 
chają. I wszystko napawa nadzieją, że to 
może drugi  i os ta tni  nasz wielk muzyk, 
co taki samotny i odosobniony szedł  przez 
świat naszej  sztnki. Tak samo umarł. Os ta t­
nie miesiące Jego życia były jakąś wielką 
pomyłką. Nikt się nie spostrzegł ,  i to jes t  
nie do wiary, że t racimy największego mu­
zyka. Jakiś okrutny symbolizm otacza jego 
ostatnie miesiące spędzone w hotelu w Grasse. 
Wezwana w ostatniej chwili siostra zdąża, 
by spędzić z nim ostatnie 36 godzin życia 
w Lozannie. A był to człowiek który tęsk­
nił do swoich. Dzisiaj muzyka jego powraca 
ze świata i tęskni  do polskich słuchaczów

ZYG M U N T M YCIELSKI

p r z e m ó w i e n i e  n a  Ś r o d z i e  L i t e t a c k i e j .  urzą- f l  
d z o n c j  k u  czc i  ś. |>. K a r o l a  S z y m a n o w s k i e g o

W dniu Święta N a r o d o w e g o  
3 m aja  złóżmy dary pieniężne 

na rzecz 
Polskiej Maciery Szkolnej

A rab i butelki

Jak było gorąco każdy pojmie w lot, 

gdy powiem, że ze słońca kroplami kapał 

W takim skwarze 

po Saharze
jechała  karawana. S tary
Arab jech a ł na pierwszym mehari

i pociągając wodę z butli, rzekł:

„Na m ój sędziwy wieki

0  Ty, coś stw orzył śłońce 

nieco za  gorące,

ziemię, na niej góry i wąwozy

1 ludzki rozum,

który w ym yślił butelki —

O Allachl je s te ś  wielkil“
J. Ł. P.

pot.

>r
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O polskość ekonomiczną Wileńs^czyzny

B i e d  a — d o m k i
Na świat powojenny ruszyła groźna 

ofenzywa spekulacji.  Zaczęto się przed nią 
bronić rozpaczliwie. Sprawa nabrała wresz­
cie takiej wagi, że głos musiało zabrać pań­
stwo w formie specjalnego ustawodawstwa.

Takie było podłoże us taw wyjątkowych 
w dziedzinie mieszkaniowej . Większość 
państw,  które znajdowały się w s tanie za­
ognionym jeśl i  chodzi o podaż mieszkań — 
musiały się bronić przed kokosowymi inte­
resami kamieniczników. Mieszkanie jes t  po­
trzebą elementarną,  jej zaspokojenie może 
dawać pole do wyzysku. Stąd podłoże us ta ­
wy o ochronie lokatorów z r. 1924, wielo­
krotnie nowelizowanej i uzupełnianej .

Po okresie pierwszej powojennej  haus- 
sy we wszystkich działach życia gospodar­
czego, przyszedł  przed rokiem 1930 ogrom­
ny krach — pompowana przez szereg lat 
koniunktura  nie wytrzymała i pękła. Przy­
szedł ze wszystkiemi skutkami kryzys — nę­
dza, bezrobocie. Nietylko jednostki,  lecz 
i państwa ze swymi ustawodawstwami zo­
stały zaskoczone. Nowy wróg — bezrobocie. 
W r ó g  s traszny bo wewnętrzny, bo a g re ­
sywny, podjudzany głodem i zimnem. Nie 
było czasu na obmyślanie systemów.

Walka toczyła się bez planu — byle 
odeprzeć,  byle pokonać choć pierwszą litfi^. 
Do obrony zostało wciągnięte społeczeństwo. 
Ostatnio Polska przystąpiła do systemu nie­
mieckiej winterhi lfe.  Gzy szczęśliwie? Ra­
czej nie. Już pierwszy rok, kiedy hasła by­
ły świeże, atrakcyjne, oparte o zasady mi­
łości bliźniego i o nakazy — «głodnego na­
karmić*... powtarzam już pierwszy rok dał 
obraz t rudności,  jaki ten system przyciągnął. 
Z dwojga złego — nowy podatek — czy wa­

hająca się między przymusem a dobrowol­
nością akcja — należy wybrać podatek, lub 
formę do niego podobną.

Można byłooy stawiać zarzuty admini­
s trowaniu Pomocą Zimową, jednak lojalnie 
przyznać trzeba, że miała ona pewien plan. 
lNie była to żebran ina—bezrobotny nie szedł 
do piekarza by ten z grymasem dał  mu 
chleb, lecz otrzymywał  większe lub mniejsze 
zapomogi w gotówce, czy naturze.  Ten po­
średni  system, po odrzuceniu wad urzędni­
czych, j e s t  jedyny jaki w walce z bezrobo­
ciem może być zastosowany, niezależnie 
od tego, czy to będzie pomoc organi­
zowana przez państwo, czy przez fuzję to ­
warzystw filantropijnych, przez jakiś jeden 
w okręgu «Caritas».

I dlatego tym większym paradoksem 
okazał się fakt istnienia, przymusowego 
istnienia, ofiar bezpośrednich, dawanych 
wprost jak z ręki do ręki. Jest  w Polsce 
w dziedzinie mieszkaniowej taki stan, jaki- 
by istniał w przykładzie: bezrobotny przy­
chodzi do piekarza i poparty autorytetem 
przymusu  ustawowego zabiera chleb.

Stan taki istnieje w dziedzinie miesz­
kaniowej. Do s łynnej  ustawy o ochronie 
lokatorów, ustawy zasadniczo już nieaktual­
nej, powstałej w okresie omówionej speku­
lacji, dołączyło się morator ium mieszkanio­
we dla bezrobotnych.

Stan prawny tego zagadnienia wygląda 
tak: art. l.r> p. 2 ust.  w brzmieniu z 4.V-1930 r.

«Wstrzymuje  się z mocy samego pra­
wa eksmisję  mieszkań jedno, lub dwuizbo­
wych, jeżeli orzeczono eksmisję z przyczy. 
ny przewidzianej w art. 11, lit. a ")*>.

Stan faktyczny na tomias t  wygląda tak:

Jeśli chcesz kupić coś naprawdę solidnego, ale zara­
zem tanio, śpiesz się, bo możesz to dostać tylko w firmie

J ó z e f  KŁODECKI
Zamkowa 17, tel. 9 -28.

Przyjdziesz do nas, a dostaniesz wszystko:
Krawaty, rękawiczki,  pończoszki w największym wyborze,  najmodniejsze,  tylko 
co otrzymane, letnie bluzki i szlafroczki, prześliczną bieliznę damską i męską, 
jak również bieliznę pościelową i trwałe, ciepłe k o ł d r y  z własnej  pracowni.

Nasze wyprawy ślubne uchodzą za najbardziej  doskonałe.
Akadem icy dobrze wiedzą: Największy rabat u Kłodeckiego.

B A J K A

I M I E N I N Y  W I L K A
O imieninach maluczkich rzadko się pamięta.
W imieniny możnych są święta.
S tą d  w lesie uroczysta
atmosfera, bo sprawa ja k  kryszta ł przejrzysta,
że  w imieniny wilka, księcia puszcz, festyn  nie byle jaki
m uszą urządzić zwierzaki.
Kłopotów było co niemiara: 
każdy się starał,
by jego udzia ł w ypad ł najwspanialej, 
w najw iększej skali.
Słowiki nagrywały na płycie  
piosenki śpiewane o świcie.
Z  odwagą, podziwu godną, zajęcza brać, 
by coś wilkowi dać, 
ukradła owcę z pola.
Lis się ukrutnie namozolił,
namawiając kozę, by się wilkowi oddała  —
nie chciała,
bo może by wilk b y ł sy ty  lecz ona niecała.
Pod kierunkiem sowy w szystek zwierz dziki 
p isa ł panegiryki.
Akadem ie przygotowały ptasi rozgłośnie.
Kot siedząc na sośnie,
rzek ł do przebiegającego jelenia:
„Jakież cudne uczucie dla wilka opromienia 
las cały!
Uroczystości będą wspaniałe!'
Jeleń  rozejrza ł się i szeptem: „Nikt go nie znosił"
„Więc pocóż się taki gwałt „ku czci" podnosi?!“
— parsknął kot. A jeleń  cicho'.
„Bo może zagryźć to przeklęte licho!"

J. Ł. P.

... bezrobotni znajdują jeszcze w czasie 
zatrudnienia  mieszkania ubogie, w małych 
domkach u biednych właścicieli.

... mieszkania takie (jedno i dwuizbowe) 
stanowią 85% ogółu lokali w Warszawie,  
9t"/0 w Łodzi.

... Wiemy,  że w Wilnie  są domki posia­
dające 7 takich mieszkań, z których 5 jes t  
objęte morator ium.

... Suma zaległego komornego z tego 
tytułu wynosi za r. 1933 w Wilnie 48.327 zł.

Taki jes t  stan faktyczny. Trzeba jeszcze 
dodać, że właścicielami takich drobnych 
nieruchomości  są przeważnie ludzie oiedni, 
którzy nieraz żyją tylko ze skromnych do­
chodów płynących z bieda—domku. I jesz­
cze, że za te domki płacą podatki  nawet 
wtedy kiedy na 7 mieszkań 5 mają nie- 
opłacanych!

Sprawiedliwość w podziale ciężarów po­
niosła ogromny szwank. Tak przecież być 
nie może! Doceniamy całkowicie t ragedię  
bezrobocia, ale takie postawienie sprawy 
nie tylko bezrobocia nie zwalcza, ale przy­
czynia się do jego powiększenia. Jest  ono 
ukryte, właściciel nieruchomości  nie może 
być zarejestrowany jako bezrobotny, ale 
efekt—bieda,  jest  ten sam.

Gorycz, płynącą z takiej sprawiedl i­
wości, powiększa i to przeświadczenie,  że 
s tan obecny faworyzuje właścicieli większej 
nieruchomości,  którzy jak np.: w Wilnie
w śródmieściu albo wcale nie mają bezro­
botnych, albo w bardzo nieznacznym pro­
cencie.

Jest to niezgodne z zasadniczą linią 
naszego ustawodawstwa,  które stosuje 
w obciążeniu progresję w s tosunku do 
większego dochodu.

I w tym w>padku musiałby być wpro­
wadzony s tosunek progresywny między 
większą własnością,  a mniejszą.

Musimy bardzo uważnie zastanowić się 
nad kwest ią  dziś powszechnie wysuwaną, 
kwest ję  bytu s tanu trzeciego — miesz­
czaństwa.

Tak, jak rzemiosło, drobna własność

fńusi być raczej chroniona. Bardzo możliwe, 
że jest  ona zjawiskiem końcowym, wymie­
rającym, tym niemniej musi  znaleźć spra­
wiedliwą ochronę.

Jednym z takich aktów sprawiedliwości 
będzie zastąpienie niefor tunnego systemu 
morator ium systemem innym, opartym na 
zasadzie pośredniości  świadczeń.

Prawnik francuski Charles Ramorony 
z polecenia X Kongresu Międzynarodowego 
przeprowadził  ankietę wśród 26 państw 
z której wynikło, że w 24 państwach (wśród 
wielu z dużym bezrobociem) lokale zajmo­
wane przez bezrobotnych są opłacane. 
W  socjalistycznej dzisiejszej Francji  uznano, 
że nie można nawet  dyskutować "ńad pro­
jektami zawieszenia płatności komornego 
bez wprowadzenia z a s a d y  o d s z k o ­
d o w a n i a .

Taką właśnie  zasadą odszkodowania 
winno wprowadzić i ustawodawstwo polskie. 
Są różne wyjścia i sposoby.

Jednym z nich będzie połączenie wpły­
wów od właścicieli domów z ogólną sumą 
na zwalczanie bezrobocia i wydawanie bez­
robotnym bonów mieszkaniowych, realizo­
wanych na gotówkę przez właścicieli.

Niezależnie od tego państwo winno dą ­
żyć do załatwienia kwest ii  mieszkaniowej  
wśród bezrobotnych na innej drodze; drogą 
tą będzie budowa domów specjalnych.  Nie 
poniżających ludzkość baraków, a porząd- 
nyeh domów z elementarnymi wygodami, 
w których czasowe pomieszczenie znajdą 
me zawodowi, a przymusowi bezrobotni,  
ludzie, którzy odczuwają t ragedię  pozosta 
wania bez pracy.

Sprawę niesprawiedl iwego obciążenia 
nieprodukcyjnego sys temu w stosunku do 
drobnej i średniej  własności t rzeba jak na j ­
prędzej  pchnąć na właściwą drogę.

ST . BO RKO W SK I

*) Jeże l i  z a le g ło ś ć  p ow sta ła  z p o w o d u  braku p ra ­
ny, lu b  w o g ó le  n ę d z y  w yjątkow ej .

Przykład i przestroga
Dostatecznie znana jes t  rola, jaką w prze. 

myślę i handlu odrodzonego Państwa Pol­
skiego odgrywają żydzi. W  jaki sposób do 
tego, doszło, jakich należy użyć środków, 
aby zmienić ten anormalny stan — to, rzecz, 
wykraczająca poza ramy niniejszego arty­
kułu w którym chcę poruszyć jedynie sprawę 
t. zw. kas bezprocentowych,  obsługujących 
drobne rzemiosło żydowskie.

W  Polsce Niepodległej zydzi fodrazu — 
silniej, niż przed tym — zostali narażeni 
na konkurencję kupiectwa i rzemiosła chrze­
ścijańskiego. Wyłoni ła  się konieczność 
zwalczania gojów na polu ekonomicznym 
i popierania m. i. drobnych warsztatów ży­
dowskich, aby mogły one zdystansować 
konkurentów.  Tu jes t  geneza żydowskich 
kas bezprocentowych,  których zadaniem jest  
udzielanie bezprocentowych pożyczek drob­
nym kupcom i rzemieślnikom.

Organizacją kas bezprocentowych zajął 
się powołany przez żydostwo amerykańskie 
t. zw. A m e r y k a ń s k i  Z j e d n o c z o n y  
K o m i t e t  R o z d z i e l c z y  (w skrócie J o- 
i n t ) .  Joint początkowo udzielał ((ciemiężo­
nymi* przez Polskę współplemieńcom poży­
czek bezzwrotnych — potem jednak prze­
rzucił  się wyłącznie na popieranie idei kas 
bezprocentowych.  W  r. 1926 — została s two­
rzona w Warszawia  C e n t r a l a  K a s  B e z ­
p r o c e n t o w y c h  (w skrócie G. K. B.), 
w r. 1913 — ilość zarejestrowanych K. B. 
na terenie Polski i Gdańska wynosi ła 669; 
w r. 1936 — 722. Do tych liczb należy do­
dać olbrzymią ilość kas niezarejestrowanych 
gdyż dopiero wówczas możemy dokładniej 
uświadomić sobie korzyści, jakie s tąd czer­
pią drobni kupcy i rzemieślnicy żydowscy.

W /g  ((Wiadomości Statystycznych** 
Głównego Urzędu Statystycznego : za r.1926) 
w Warszawie  istnieje 94 K. B.; w Białym­
stoku — 67; we Lwowie i Lublinie — po 
65; w Wilnie — 64; w Tarnopolu — 49; 
w Łodzi — 48; w Krakowie — 44; w Po­

znaniu — 1 (słownie jedna kasa bezpro­
centowa) etc.

Widząc powodzenie kas bezprocento­
wych i ich ciągły rozrost  (w r. 1928 — ka­
pitał 2.066 327 zł.; w r. 1934 — 4.530.748 zł.) 
Joint usamodzielnił  G. K. B. oraz powołał 
przy niej B i u r o  E k o n o m i c z n o - S t a ­
t y s t y c z n e ,  nie zapominając przy tym 
wszystkim o ciągłym subwencjonowaniu 
G. K. B. (np. subwencje  Jointu wyniosły 
w r .  1928— 829.500 zł.; w r. 1930— 1.011.591 zł.) 
Zadaniem w/w Biura jest  s tała kontrola sy­
tuacji gospoparczej  rzemiosła żydowskiego 
oraz badanie możliwości stwarzania nowych 
placówek; pozatym Biuro śledzi także pow- 
s tawanie warsztatów chrześcijańskich, udzie­
lając ziomkom pomocy f inansowej w zwal­
czaniu współzawodnika. Tu więc znajdujemy 
źródło często występującej ,  a nabierającej 
naiwnych taniości warsztatów żydowskich.

Na zakończenie ciekawy szczegół, świad­
czący o znanej  solidarności żydowskiej: 
w każdej miejscowości,  liczącej 300 osób 
wyznania mojżeszowego musi  być założona 
kasa bezprocentowa,  gdzie osób takich jes t  
mniej G. K. B. przydziela fundusze osobie 
najbardziej wiarogodnej .

Do tego samego tematu po st ronie pol­
skiej przejdziemy w następnym artykule.

PAW EŁ D ELALICZ DE LA W  AL

ZAKŁAD KRAWIECKI

Zygmunt SoKo b I cz
były majster f i r m  petersburskich I

przyjm uje  obstalunki w zak res  « 
kraw iectw a wchodzące * 

C e n y  b a r d z o  n i s k i e

W i l n o ,  Jagiellońsko 6 m . 19.
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Najlepszą obroną jest
Modnie jes t  dziś mówić o walce z ko­

munizmem. Od skrajnej  prawicy do umiar­
kowanej lewicy rozbrzmiewa w Polsce hasło: 
«Nie dopuścimy do dyktatury komuni­
stycznej.

Głosy także nie zawsze są szczere. 
Jedni bowiem kierują się obawą przed 
utratą przywilejów społecznych i gospo­
darczych, inni woleliby umiarkowany socja­
lizm, a dla większości najbardziej  przeko­
nywującym argumentem antykominternow- 
skim jest  widmo «czerezwyczajki» i obo­
zów koncentracyjnych.

Antykomunizm jednak kwitnie. Wszyscy 
czują, że jes te śmy w przededniu wielkiej 
rozgrywki.

W  powietrzu zdawałoby się wisi coś 
w rodzaju atmosfery roku 1920. Czekamy 
rychło li padnie hasło tworzenia ochotni­
czej armii i hasło obrony. Właściwie nie 
czekamy, bo hasła te padają  zewsząd (ostat­
nio nawet  u płk. Koca) ale przyznać trzeba 
szczerze,  że czegoś w nich brak, coś jes t  
w nich takiego co może jes t  dogodne  dla 
wielu ludzi ale s tanowczo nie podoba się no ­
wej, specyficznej warstwie społecznej jaką,  
jes t  w Polsce młode powojenne pokoleniei 
a szczególnie tej jego większości, która 
wychowała się pod bojowymi znakami
O. W .  P.

Jakoś t rudno nam znieść to słowo: 
Obrona.  Ciągle słyszymy o «obronie pań­
stwa)! o obronie ducha, a obronie polskiego 
s tanu posiadania  i t. p. i przyznajmy szczerze 
że nam to w gardle stanęło. Nie dlatego, że­
byśmy w tych wszystkich hasłach  nie wi­
dzieli słuszności,  ale dlatego, że są one 
objawem «psychologii rozbiorowej))..

Toż to także charakterystyczne dla 
wspomnień z czasów gdy rządzili zaborcy: 
«Pamiętam jakeśmy bronili  Polski przed 
Moskalami)). «Trudna to była sprawa obro­
nić prawa polskiego narodu do polskmj 
niowy» i t. p.

A czasy zmieniły się. Wszys tko  to co 
mieliśmy obronić, wszystko co było za­
grożone u podstaw — obroniliśmy. Teraz 
przychodzi kolej na inne stawianie sprawy. 
Może ktoś mówić, że i teraz pewnym war­
tościom naszego życia grozą różne czynniki, 
choćby wymienić komunizm i dlatego, ciągle 
gotujemy obronę. Może ktoś zapytać z obu­
rzeniem: czy w rzeczywistości młodzi  na­
cjonaliści polscy nie widzą potrzeby obrony 
narodu czy państwa?

Na to może być tylko jedna odpowiedź.
Chcemy raz nareszcie ataku, mamy 

dość bronienia jednych pozycji, chcemy 
wyjść z okopów i rozszerzać teren. I dla­
tego właśnie  razi nas ta nieprzerwana obron­
ność — bo ciągłe wzdychanie do świętego 
spokoju i narzekanie  na możliwość na­
paści — bo chcemy pędu naprzód, chcemy 
Wielkości  naszego Narodu.

Polska nie jes t  Litwa ani Estonią,  które 
ilość mieszkańców i sytuacja geograficzna 
zmuszają  do stałego wyczekiwania na to 
że ktoś silniejszy zechce po nie rękę wy­
ciągnąć. Polska jes t  dużym państwem 
w Europie,  posiadającym zdolną i liczną 
ludność — naród polski nie ma prawa żyć 
z dnia na dzień.

Dla tego w psychologii  Polaków trzeba 
słowo «obrona» zgnębić, trzeba zamienić je 
w pojęcie «walki» i trzeba odpowiednio do 
tej «przeróbki» psychicznej—dokonanej  już 
zresztą w duszy młodego pokolenia — po­
stępować.

Ale jakie ma być głębsze podłoże tej 
nowej taktyki. Dotąd wiedzieliśmy, że bro­
nimy granic, ustroju i t. p.—teraz będziemy 
walczyć ale... o co?

O wypełnienie misji naszego Narodu!

POMIĘDZY RZYMEM I JEROZOLIM \

Położeniu geograficzne Polski przez 
wieki nie bardzo się zmieniło. P rzesunę ­
l iśmy się t rochę z zachodu na wschód,  a są ­
siadów właściwie mamy ciągle tych samych.

Ale nie tylko ludzie i geografia są is tot­
nymi czynnikami określającymi rzeczą poło­

żenie w Europie. Jeszcze istotną naszą bę- 
dzie ustalenie kultur,  które nas  otaczają. 
Te bowiem zmieniły się.

Przed wiekami mieliśmy na wschodzie 
sąsiada o rysach kul turalnych europejsko- 
azjatyckich, był to typ — słowiańsko-mon- 
golsko - bizantyński.  Zachód przez dłuższy 
czas był jednolicie rzymski  z różnicami na 
tle odcieni plemiennych.  Dzisiaj jes t  inaczej.

Azja, nie ta, daleka, ze stepów Turań-  
skich,  ale blizka z nad  brzegów Tygrysu, 
z wybrzeży morza Śródziemnego,  od kilku 
wieków oddziaływuje na Europę i s ta ia się 
z dużym powodzeniem zatrzeć jej rzymski 
wygląd.

Kultura Europy uległa fali semicki >j. 
Można to łatwo zaobserwować na instytu­
cjach ustrojowych jak i na światopoglądach.

Może zbyt mocne twierdzenie i t rudno 
je udowodnić w publicystycznym artykule, 
ale wystarczy zaobserwować rozwój socja­
lizmu i komunizmu aby zorientować się, że 
nie przyjęliby Francuzi,  Hiszpanie, Niemcy 
i Rosjanie tego talmudyczno - rabmackiego 
pojmowania świata, gdyby nie przygoto­
wały ich do tego wiekowe wpływy semic­
kiej kultury.

Coraz to częśćiej słyszę przepowiednie
0 bliskiej walce między zwoleńr.ikami za­
ciśniętej pięśi i i wielbicielami podniesionej 
dłoni; coraz częściej mówią mi, że musi 
nastąpić stanowcza rozgrywka między «fołks- 
frontem» i «faszyzmem»; coraz częściej sam 
powtarzam, że należy oczekiwać w Polsce 
(a może i nie tylko w Polsce) generalnego 
starcia między komunizmem a nacjonaliz­
mem. Ale w chwilach rekolekcyjnych—py­
tam sam siebie: coż się stanie z tym, któ­
ry był zawsze dotychczas zwycięzcą? Z ka­
tolicyzmem?

Słyszałem od ludzi, «którzy stoją po­
nad walkami religijno-politycznymi* zdanie, 
że «jednak» ostatnie słowo, końcowe zwy­
cięstwo przypadnie w udziele katolicyzmowi. 
Cytuję ich słowa: «Katolicyzm, jeśli tak moż­
na powiedzieć, może sobie spokojnte czekać 
z założonymi rękoma. Niech się nacjona­
lizm z komunizmem gryzie. i \toś z nich 
przecież przegra. A wtedy wypoczęty kato­
licyzm łatwo się rozprawi ze zmęczonym 
zwycięzcą*. Nie chcę widzieć sarkazmu
1 drwiny w tych słowach. Biorę je poważ­
nie. I zdaje mi się, że to mało prawdopo­
dobne. Wykorzystywanie zasady: «gdzie się 
dwóch bije tam trzeci korzysta* nie godzi 
się' z wrażliwą etyką katolicką. Historia nie 
upoważnia nas do tego. byśmy mogli przy­
puszczać, że katolicyzm, z z imną krwią, bę ­
dzie podjudzał przeciwników, by na ich g r u ­
zach budować Kościół. Dziś zresztą—to już 
niemożliwe. Pius Al mimo starości i cięż­
kiej choroby zrezygnował  z wygodnego cze­
kania i z «politycznie doskonałej  pozycji*; 
dla niewzruszonych i wyraźnych zasad, go­
lów jes t  prowadzić wojnę na dwa fronty: 
z Moskwą i Berlinem.

Po ukazaniu się czwartego numeru 
«Spraw Otwartych*,  w związku z jego ar ty­
kułem wstępnym, spotkałem się z innym 
zdaniem: «Idea katolicka niema nic wspól­
nego z nadchodzącymi walkami nolitycznymi. 
Katolicyzm nie powinien się wtrącać do tych 
walk. Nie ma żadnych po ternu uprawnień; 
nie może się tym interesować)) Nie miałem 
możności wyszukiwania dowodów nauko­
wych i referowania ich ponieważ jednak 
t rzymałem kiedyś w ręku książkę prof. L. 
Kóplera «Kościół a polityka* skorzystam 
z niej, jako z punktu wyjścia.

Autor  na wstępie  stawia sobie interesu­
jące dla nas pytanie: czy religia ma coś 
wspólnego z polityką? I twierdzi, że potrój­
ne bywały odpowiedzi. Liberali,  socjaliści 
■ komuniści  uważają, że sprawa religii i wia­
ry jest  sprawą swojego własnego sumienia. 
Oni to są twórcami tego s łynnego hasła 
«reiigia j es t  rzecząl prywatną*. Na wręcz 
przeciwnym stanowisku stali teolodzy śred-

mocno zarówno przeciw katolicyzmowi Zacho­
du, jak przeciw rzymskim instytucjom i na­
wet  przeciw tradycyjnym obyczajom i po­
glądom narodów.

Wywarło to swój wpływ i to tak mocny, 
że możemy cały przeszły wiek nszywać okre­
sem panowania kultury żydowskiej na za­
chodzie Europy. Kultury, którą najdosadniej  
charakteryzują  międzynarodowa orgąnizacja 
finansów, międzynarodowe organizacje r e ­
wolucyjne i rządy międzynarodowych klik 
masońskich.

Europa zmieniła trochę kul turę — przy­
był jej  odcień azjatycki.

To samo ale w jeszcze mocniejszym 
stopniu s tało się na wschodzie w Rosji 
gdzie komunistyczny pierwiastek kul tury 
semickiej dodał jeszcze więcej «azjatyzmu», 
obliczu duchowemu Rosjanina.

MISJA DZIEJOWA POLSKI

My Polacy wierzymy w niezniszczalny 
pierwiastek chrześcijański i uznajemy rzym­
ską metodę organizowania świata. Jesteśmy 
przez to bliscyd włoskiemu faszyzmowi. 
Polskę ochrzczono kiedyś mianem ((przed­
murza chrześcijaństwa*. Dziś musimy zo­
stać apostołami porządku społecznego

niowicczni, którzy byli przekonam że nie ma 
takiej dziedziny w życiu publicznym czy 
prywatnym, która Ly nie podlegała religii 
i kościołowi, że kościół ma bezpośrednią 
władzę nad państwem. iv ipler uważa, że 
obie te odpowiedzi są złe i daje trzecią we­
dług mego właściwą, pośrednią między ty­
mi dwoma; Jeśli polityka zajmuje się spra­
wami, które należą czy dotykają dziedziny 
religu, to wtedy religia ma głos w spra­
wach polityki, jeśli zaś polityka zajmuje się 
sprawami, które ze stanowiska religii są 
otwartymi— to nie. Kópler t łumaczy to do­
kładniej: są więc sprawy czysto polityczne, 
jak np. kwestie,  «czy zaprowadzić monar­
chię czy republikę,  czy ma być armia stała, 
czy też ma to być milicja, czy ma obowią 
zywać trzyletnia, czy też ośmiomiesięczna 
s łużba wojskowa* i t. p., są sprawy czysto 
religijne, jak «to czego uczy objawienie 
Boskie*, «co nakazuje, albo czego zakazuje 
moralne prawo Boże*, <cczego i jak należy 
uczyć z ambony, kiedy i jak dzieci mają 
pobierać naukę religii, kiedy je należy do­
puszczać do Sakramentów, czego potrzeba 
do przyjęcia do kościoła* i t. p., i są spra­
wy mieszane, takie, które dotyczą, życia du ­
chownego i świeckiego. Te zaś sprawy mie­
szane, mogą być albo mieszane same przez 
się, jak małżeństwo, wychowanie młodzieży, 
opieka nad ubogimi, chorymi i t. p., albo 
mieszane przypadkowo, a więc: sport,  kino, 
teatr,  ubiór (mogą nosić na sobie znamię 
grzechu).

Gdybyśmy się więc tylko zgodzili z Kep­
lerem, t. zn. przyjęli jego tezę, że religia 
c z ę ś c i o w o  musi  się zajmować polityką, 
to zwróciwszy uwagę na to, że komu­
nizm nietylko ingoruje  w sprawy mieszane, 
a więc tak w kino, teatr  jak w małżeństwo 
i wychowanie,  ale swą akcją bezbożniczą, 
wgląda w sprawy najczyściej duchowne, 
musielibyśmy się zgodzić z tym, że katoli­
cyzm powinien aktywnie zajmować się ko­
munizmem.

W  pierwszej chwili wydaje nam się, 
że Kópler wogóle ma rację. Takie właśnie 
rozsądne, kompromisowe postawienie spra­
wy. Ale już w chwilę potem orientujemy 
się doskonale, że to j e s t  tylko nasze złu ­
dzenie, powstałe wskutek tego, że wychowa­
nie nasze opiera się jeszcze na wieku XIX. 
Kópler właśnie na skutek tego swego kom­
promisowego rozsądku jest przestarzały. 
Pisał  on swoją pracę dla walki z socjaliz­
mem i niestety poznajemy go, jako rówieś­
nika socjalistów, z ich mentalnością. Krzywi 
się na liberałów1, a sam, w pewnej mierze, 
j es t  l iberałem. Przestarzały jesjt on używa­
jąc wyrażeń:  religia, Kościół, kler, jako pew­
nego rodzaju synonimów; dla nas są  to rze-

atak
opartego o wiarę chrześci jańską i kul turę 
rzymską. Musimy stworzyć u siebie naro­
dowe państwo oparte  o te pierwiastki 
i pchnąć Europę na ten sam tor.

To jest  misja dziejowa Polski — to jest  
najogólniej pojęta idea Wielkiej  Polski.

Odbiega to daleko od wązkiego anty- 
kominternowsko-antysemickiego s tanowiska 
Hitlera. Tam to—to namiastka wobec zadań 
jakie młode pokolenie widzi przed Polską. 
Rzecz jasna,  że w zadaniach tych mieści się 
front przeciw komunizmowi i jego talmu- 
dycznym autorom. Ale to nie obrona takiej 
czy innej konstytucji  z istniejących obec­
nie, to nie obrona państwa, czy narodu 
nawet.

To nie j e s t  program «konsolidacji» 
w tym celu, aby zachować jednemu fabry­
kę, ‘drugiemu majątek,  trzeciemu posadę 
a czwartemu święty spokój.

To jes t  program Wielkiego Ataku, a ta­
ku przedsięwziętego w tym celu aby Euro­
pa została oddana we władanie wiecznym 
ideom dobra i siły — ideom Rzymu, i aby 
Naród Polski zdobył sobie wielkość w wal­
ce o spełnienie tego zadania.

ST E F A N  ŁOCH T IN

czy, jeśli nie różne (a mogą być różne), to 
w każdym bądź razie inne. Nawskroś s ta ro­
dawne jest  jego przypuszczenie, że komu­
nizm może się zgodzić na to, by religia 
i wiara były «sprawą prywatną*. Dzisiejszy 
komunizm gotów by religię wyrwać z najin­
tymniejszego zakątka sumienia. 1 wreszcie 
przestarzały jes t  ponieważ sądzi, że możliwą 
jes t  jakaś  dziedzina, w którą religia mog ła ­
by nie wglądnąć. Dla dzisiejszej młodzieży 
teistycznej  teza nie do przyjęcia. Nie ma 
dziedziny, któraby wolną była od zachowy­
wania i przestrzegania zasad religii.

Tak wiec czy s taniemy na stanowisku 
naszego wieku, czy na stanowisku Keplera 
z poprzedniego wieku, twierdzenie, że kato­
licyzm nie powinien się interesować obec­
nymi walkami politycznymi jes t  poglądem 
«p rze d potopowym*.

Jeśli więc katolicyzm musi  wziąć udział 
w walce z komunizmem, powstaje nowe py­
tanie, cóż się stanie z nacjonalizmem? Czy 
jemu nie przypadnie ten nieszczęsny środek? 
Czy warto nam katolikom angażować się 
w jego szeregach po to, by się narażać na 
konflikty dwóch odmiennych programów.

Oczywiście nacjonalizm jest  dziełem 
myśli c z ł o w i e k a ,  stad może różne kie­
runki  przybrać. Jeśli  jednak chodzi o nacjo­
nalizm polski, o program Obózu Narodowe­
go, o jego realizację, przez młodzież naro­
dową, to pomijając te czy owe wyłaniania 
się z r»od tego programu (ludzką rzeczą jest  
błądzić), nic nas nie upoważnia do tych 
obaw. Zwróciwszy poza tym uwagę na to, 
że nacjonalizm nasz grupuje  tylko katoli­
ków, można być pewnym, że nie pozwolą 
mu oni na drogę niezgodną z ideą katolicką

Wreszcie  ostatnie pytanie, ostatnia wąt-. 
pliwość. Jeśli wierzymy, że katolicyzm zwy­
ciężyć zawsze musi, jeśli  wiemy, że weźmie 
on udział tak w walce z komunizmem, jak 
w tworzeniu nowej rzeczywistości polskiej, 
w takim razie czy warto się rozpraszać 
i rozdrabniać energię na dwa programy? 
Skonsolidujmy się raczej i całą niepodzielna 
energię oddajmy walce o chrześci jańską kul­
turę  jutra,  nie myśląc o programach i pań­
stwach narodowych.

Zanim przejdziemy do rozważenia tych 
wątpliwości, pozwolę sobie na przytoczenie 
pewnego przykładu; było to w gimnazjum, 
w jednej  z średnich klas. Katecheta nasz 
ujrzawszy, że modlimy się w kościele z ksią­
żeczek do nabożeństwa, zwrócił  się do nas, 
podczas nauki religii. z taką mniej więcej 
radą: «Powinniście się s tarać o modlitwę 
jak najdoskonalszą.  Powinna ona być przede 
wszystkim przez was samych stworzona

(Dokończenie na str. 5 e j)

Te wpływy semickie wystąpi ły bardzo

W zw iązku z a r tykułem  W acława Jastrzębca  „O silną postawę antykom unistyczną" w  num erze  4-ym naszego pisma, zamieszczamy 
o trzym ane  artykuły , trak tu jąc  je jako m ateria ł do dyskusji, k tdrą  otw ieram y. Uważamy, że kultu ra lna  ofensywa nacjonalizm u jes t

obecnie spraw ą bardzo  wielkiej wagi

W odpowiedzi wątpiącym
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Z D R A J C O M  — P O E Z J I
«Poezja z samej swej natury musi  być 

niszczycielską eksplozją, wyzwalającą ukryte 
wartości».

Pytam — co zrobić z poezją, która nie 
wyzwala żadnych wartości, przeciwnie za­
biera istniejące — potrzebne jak  tlen, ogo­
łaca współczesnych z ich mrzonek, zabiera 
codzienne rekwizyty t rwania — czy przez to 
samo przestaje być poezją, a jeśli nie prze­
s taje — w takim razie poezja ma dwie na­
tury,  a jeśli dwie to może i więcej.

1 wtedy— tonący w poezji—nie koniecz­
nie ma zaraz chwytać za pesymizm. Jest 
tyle innych postaw filozoficznych — które 
nas  przez poezję—oddalają od nas samych, 
mamy tyle sposobów — ratowania się przed 
paniką wewnętrzną — że cecha pesymizmu 
poezji — przestaje być najważniejsza.  Prze­
s ta je  być nawet  tak silna: zamiast pesymi­
stycznej  — jest  tylko smutna,  z ponad - 
ludzkiej s ta je  się l u d zk ą — i wtedy już nie 
wywołuje ani «metafizycznych tęsknota,  ani 
snobistycznych wzlotów, ani l iterackich 
upadków.

Mówimy mimo to dalej o tej poezji, 
że jest  wielka, że oddziaływa i cytujemy 
inne nazwiska, tak samo wielkie i znane, 
czasem nawet te same nazwiska (Mickie­
wicz, Tagcre,  Whitman).

Siły zaczynamy szukać — nie w pesy­
mizmie,  a w innych cechach poezji: wznio­
słości,  filozoficznym spokoju zrównoważe­
nia, witalizmie niezniszczalnym.

I wtedy nie m a—ani «mistyki słodkiego 
cierpienia», ani chorych na przerost  poezji 
w życiu osobników, ani «rozkosznych 
omdleń# t rawiących myśl  poetycką.

Zostaje krytyczna przesada i czytelni­
cze przewrażliwienie. Wtedy  nawet  poezja 
przestaje  Lyć zdradą.

i szczera, a nie tak «odklepana z książecz­
ki*. Słowa te były przekonywujące,  tak, że 
rzeczywiście wielu z nas nie przynosiiło ju 
książeczek do kościoła — trwało to czas 
dłuższy. Bodajże pół roku. Wtedy to, w bar­
dziej szczerej rozmowie, któryś  z nas przy­
znał  się, że mu ta modlitwa idzie ciężko. 
A po coraz szczerszej rozmowie, okazało się, 
że prócz kilku początkowych, nieudanych prób, 
przez cale pół roku wogóle nie modliliśmy 
się. — Czyż możemy odmawiać s łuszności  
s łowom tego katechety? Bynajmniej.  Tylko 
zawcześnie tych rad nam udzielił.

Podobnież i wy wszyscy którzy wa lczy  
cie o chrześcijańską kui turę jutra, o życie 
ściśle wzorowane na Ewangelii,  o s t ronni­
ctwa katolickie. Nikt nie przeczy, że idee 
wasze są wzniosłe i godne szacunku. Ale 
jes teście utopistami, łudząc się że ludzie 
wychowani  w duchu liberalizmu i materia­
l izmu XIX w., ludzie, którzy nie rozumieli 
zasady miłości bliźniego, nagle zrobią prze­
skok, odczują i zrozumieją miłość do abso­
lutu. Jesteście  utopistami, marząc o tym. że 
ci akatolicy*, którzy dziś są jeszcze przeko­
nani, że w handlu nie można się obejść bez 
oszustw,  a posady zdobyć, czy egzaminu

Nie ma kogo zdradzać.
W  ten sposób nie podejrzany logicznie, 

a es te tycznie— prawdopodobny — posuwając 
się dalej — można zacząć twierdzić, że nie 
« poezja t ransf iguruje  ten świai i dekompo- 
nuje», lecz świat — dekomponuje i t ransf i ­
guru je— poezję.

Poezja jest  odbiciem świata, j es t  jego 
oddechem, łączy się nieuchwytnymi związ­
kami krwi z jego atomami, i wr a z — z bie­
żącą chwilą świata — albo jes t  wielką, albo 
mierna.

Poezja nie była heroldem — który by 
obwieszczał samorzutnie,  że od tego i tego 
momentu — rozpoczyna się nowy okres 
w dziejach świata, przeciwnie—nowa epoka 
kazała poezji obwieszczać własny triumf.

Poezja nie poprzedzała—tylko postępo­
wała za. Nie była awangardą bojową—tylko 
mark ietanką — zdolną, ale rozbijającą swoje 
namioty— już w obozie przed tym założonym 
przez inne dyscypliny postępu i zmiuny.

Dlaczego — kiedy świat zmieniał swoje 
oblicze duchowe—istniejące kategorie piękna 
poetyckiego — nie przeciwstawiały się temu 
skutecznie?

Bo były zależne od świata, były jego 
ciałem dyplomatycznym, wieszczącym — 
prawda, że nie zastąpionym, ale niemniej 
zależnym.

K i e d y  p o e t a  — z r o b i ł  r e w o l u ­
c j ę ?  A i l u  r e w o l u c j a  — d a ł a  p o e ­
t ó w ?  Tutaj stosunek zależnośoi od świata— 
widoczny jak na dłoni, wyraźniej — jak na 
dłoni pod mikroskopem. Bzecz jasna,  że 
poezja nie s taje się przez to—mniej ważna, 
staje się natomias t— prawdziwsza.

Wiersz— o największej  łuszczarni  ryżu 
w świecie—w Gdyni, nie j es t  mniej ważny 
dlatego—ze łuszczarnia istniała wcześniej.

złożyć, bez protekcji,  nagle zaczną żyć ściśle 
według Ewangelii,  l ak jak uczeń z drugiej 
klasy nie może przejść do siódmej, jak po 
wieku XIX nie mógł  nastąpić XXI, tak w 
życiu społecznym i politycznym nie obej­
dziemy się bez «książeczki do nabożeństwa*, 
l ą  zaś «książeczką» jest  nacjonalizm: idea 
oparta na naturalnej , powszechnie zrozu­
miałej miłości.

Wnioski  więc moje są jasne: katolicyzm 
nie tylko może, lecz i musi  wziąć udział 
w walce z komunizmem i w tworzeniu No­
wej Eolski. Katolik nie tylko może, lecz 
i musi  wziąć udział w tej walce, w szere­
gach nacjonalizmu. Nie ma prawa mówić 
katolik, że z tytułu swego katolicyzmu, może 
się zmieścić w każdyrn programie,  w każdej 
partii, byleby ona była zgodna z katolicyz­
mem. Jeden jes t  tylko program, jedna par­
tia, dla człowieka myślącego realnie, pra­
gnącego skutków swej działalności.

Tylko nie trzeba żądać, by nacjonalizm 
był przeintelektualizowanym mózgiem kato­
licyzmu. Siłą jego jes t  gorące serce i mężne, 
obronne,  sprawiedliwe ramię.

H E N RYK  PO LAKO W SKI

niż on — ale może być tak, że łuszczarnia 
przez ten wiersz—stanie się większa i waż­
niejsza.

1 to jes t  w pojedynku poezja — świat 
najważniejsze: czy świat przez współczesną 
mu poezję s ta ł się większy, doskonalszy, 
prawdziwszy.

Poezja korzeniami wrasta  w glebę 
świata— odżywia się jego tematami,  zakwi­
t a —jego wzniosłością, wabi—jego pięknem 
niezgłębionym.

Poezja—to bilet wizytowy współczesnych 
mu czasów, współczesnego mu' świata.

Średniowiecze— epoka religijnej ekstazy, 
w poezji — rozmodlenie,  epoka rewolucji 
i wojen o wolność ludów — buntownicza, 
rewolucyjna poezja romantyczna, nasz me- 
chanistyczny wiek — kult poetycki amiasta, 
masy, maszyn#, poezja mechanistyczna,  
poe ta—mechanik.

I tak świat — transfiguruje  poezję, jes t  
dla niej tubą i rezonatorem.

Rzeczą krytyka — jest  prawie zawsze — 
kamienować poezję. Oskar Wilde — mówi, 
że «w epoce najwyższego rozkwitu sztuki— 
nie było krytyki l iterackiej*—i ma zupełną 
rację. Ale co innego krytyk, co innego czy­
telnik krytykujący, czy krytyczny.

I tu wreszcie miejsce na wyjaśnienie 
jeszcze jednej sprawy: nie zawsze poezja 
działa tak na czytelnika—jak myśli krytyk. 
A myśli tak. «niejednokrotnie z silnego czło­
wieka, świadomego swych celów i najmniej­
szych nawet  zamierzeń, urobi s ię»—nędzne, 
pokurczone psychicznie, neurasteniczne po- 
tyrcze*.

Gzy poezja powinna wisieć— za wszyst­
kich samobójców dlatego, że komuś — po 
przeczytaniu Zahradnika czy Luberta— przy­
szła ochota s trzelić sobie w łeb.

W  takim razie—konfiskujmy wszystkie 
tomiki poezji, nie wydawajmy klasyków, 
nie róbmy wieczorów literackich, bo nigdy 
przecież nie wiadomo — czy przez to nie 
zmniejszymy śmiertelności,  a bardzo praw­
dopodobne—że będzie to czyn wartościowy.

Czynić poezji z tego zarzut — to kon­
sekwentnie zdążać do zostania uniwersal­
nym cenzorem poezji całego świata, co na 
siły jednego człowieka (któfy tak myśli) — 
stanowczo za wielka sprawa.

!Ue to wszystko — jeśli się zgodzić, że 
poezja tak defetystycznie wpływa na czło­
wieka.

A przecież tak nie jest: istnieje poezja, 
która jako reakcję wywołuje czyn, a nie 
neurastenię  i przewrażliwienie.

Nie wiem—czy w zdobywaniu Bastylii— 
brali także udział i poeci, ale, jeśli mam 
szukać najłatwiejszych przykładów — byli 
robotnicy, którzy odznaczali się większą wy­
dajnością pracy — po recytacjach Majakow­
skiego.

W  pieśni — niechybnie są pierwiastki 
poezji, a więc i pierwiastki  czynu— dlatego 
łatwiej  było zwyciężać z « Warszawianką* 
i «Marsylianką» — aniżeli bez nich.

Wielka poezja — częściej dekonspiruje 
naszą ś lamazarność i rozmazanie, aniżeli 
wtrąca nas w ten bezwład.

Gzy Grecy — byli neurastenikami, cho­
ciaż mieli najwspanialszą twórczość poe­

tycką, chociaż Grecja— była kolebką wszel­
kiej poezji?

Grecja była niechybnie—ziemią czynu, 
poczynając od olimpiad, kończąc na Termo- 
pilach i Maratonie, bo była przedewszyst-  
kiem ziemią poezji.

Największą zatem reakcją  na poezję 
j es t  czyn——mniejsza o to duchowy czy fi­
zyczny.

W  taki sposób — próbowaliśmy w in­
nych wymiarach — rozwiązać zagadnienie 
poezji—patrząc na nią ze stanowiska raczej 
człowieka, niż krytyka.

W  takich wymiarach — ci, którzy mó­
wią, że poezja zdradza — wydają się nam 
sami zdrajcami, wydającymi ją na pastwę— 
nieświadomych czytających.

Moment takiego t raktowania poezji — 
nawet , jeś li  się używa do tego cytat Goe­
thego, i więcej — właśnie z powodu użycia 
tych cytat — wydawał  się nam niesprawied­
liwy.

I czyż tak rzeczywiście nie jes t  kryty­
cy - amatorzy?

W IN C EN TY M ACKIEW ICZ

Środy w Związku Literatów
28 kwietnia 1937 r.

Wieczór  ostatni zapełnił  odczyt dr. 
Ordy «0 odrębności sztuki  Wilna i Wilen-  
szczyzny*. Tytuł zapowiadał wiele, zapo­
wiedzi jednak nie zawsze pociągają za sobą  
dopełnienie ślubów.

Przyznaję, że się na plastyce znam 
mało. To jednak, co usłyszałem zachwiało 
mymi, zdawałoby się ustabilizowanymi 
i sprawdzonemi poglądami.

[ tak dr. Orda wykrył w sztuce Kre­
sów pierwiastek arzymskości*. Była mowa 
i o Eneaszu i Eneidzie. i o legendarnym 
«Zelaznym Wilku*. Bardzo interesujące 
rzeczy, wręcz nawet  rewelacyjne, ale ćo to 
ma wspólnego np. z wileńskimi garncz- 
kami?!...

Drugą cecha odrębną jes t  niesłychane 
upraszczanie form przez autochtonów7. Jako 
przykład pokazał prelegent  «tutejszy» re- 
nensansowy nagrobek jednego z Radzi­
wiłłów i barokowy nie pamiętam już czyj 
z «zachodu». Zgadzam się z prelegentem, 
że Radziwiłła był znacznie prostszy. Takie 
już były renesansowe zwyczaje...

Tego typu gaff było kilka. Poza tym 
usłyszałem szereg rzeczy istotnie ciekawych, 
niemniej jednak podanych w sposób tak 
bezładny, że chwilami odnosiło się wrażenie, 
że np. okres  sztuki neo-klasycznej  poprze­
dzał w Wilnie  okres  roroka. Nie sądzę, by 
prelegentowi chodziło o lansowanie tego 
rodzaju poglądów.

Krótko mówiąc, na odczycie mścił  się 
w sposób wyraźny brak «piouu», «kręgo­
słupa*, czy jakiejś  podobnej konstrukcyjnej  
podpory.

Mimo wszystko nie dowiedziałem się, 
na czym polega odrębność sztuki kresowej ,  
o jej  związkach z Zachodem natomiast u s ły ­
szałem bardzo dużo. 5. <b'. O.

W odpowiedzi wątpiącym

Schron p rzec ia t feszczoiay
( nowele—szkic)

— Już nie mogę! Mamo, już nie mogę, 
nogi  bolą...

— Jeszcze trochę. Nie krzycz tak. Za 
pół godziny będziemy odpoczywać... wygod­
nie. Mam upatrzoną chatę. No jeszcze t ro ­
chę.  Taki duży chłopiec...

Wiedziała dobrze, że to Stasia nie 
uspokoi— piechotą taki kawał...

— Nogi bolą, nogi bolą!— ze łzami po­
wtarzał  Staś, przebierając zbolałemi kula- 
skami po zakurzonej drodze. Pół  godziny! 
Też pociecha! Dla ojca, matki i Wandy ,  to 
pewnie krótko, a dla niego — oho! Już cały 
dzień z maleńką przerwą biegnie tak po 
tej szarej drodze, obok łąk, rzeczek, lasów. 
Drepce, t rzymając matkę za spódnicę, jak- 
gdyby chciał ją zatrzymać w nieskończącej 
się podróży. Już nie mówi «proszę wziąć 
na ręce*. W ie  przecież, że takiego dużego, 
pięcioletniego chłopca, nie może dźwigać 
ani ojciec, niosący jedzenie i taboły z ubra­
niem, ani matka z węzłami bielizny.

Miękka droga, przyjemny piasek, który 
po wyjściu z miasta  tak mile przesypywał  
się między palcami nóg, teraz s tał  się 
blachą palącą przy każdym kroku.

Sz]i na Litwę. Gdzieś tam, do jakichś 
krewnych,  czy znajomych, co mieli folwark 
i dużo chieba. A w mieście chleba nie było. 
Staś  pamięta,  jak przedwczoraj zbierał 
okruchy pod stołem, a matka cicho płakała. 
Kiedy wybiegał na ulicę widział  często 
g rupkę  ludzi z białą t rumną na ramionach 
czterech mężczyzn.

— Czemu teraz tak dużo s tarych lu­
dzi— mamo? Tak dużo umiera?..

A umierali i starzy i młodzi. Gi, któ­
rzy od tygodnia, albo od k.lkunastu dni nic 
nie jedli i ci, którzy jedli pokrzywę, chleb 
z trocin. Pogrzeby za pogrzebami. Ulicę 
Słoneczną przykryły chmury. Smutno, nie­
ruchliwie. Czasem tylko przejeżdżał oficer 
niemiecki parą koni w powozie z młodą 
panią. Kilka razy zatrzymały się konie 
i przerażony Staś, podniesiony do góry, 
wędrował  na ręce pani Niemki. Obcy roz­
mawiali coś chwilę, pani wzdychała, a po­
tem z kieszeni oficerskiej zjawił się duży 
kawałek czekolady. Powóz jechał  dalej.

Czekolada!. Zupełnie taka sama. jak 
tamta ze sklepiku, jak tamta, którą kiedyś 
mama kupowała. Biegł do domu krzycząc.

— Mam pud czolady, pud czekolady!
Pud z funtem pomieszały mu się,

a zresztą i to i to—bardzo dużo.
Potem wszystko znikło. Pewnego dnia 

usłyszał,  jak matka w kuchni  zcicha po­
wiedziała stróżce:

.. .nie możemy jechać... niema już pie­
niędzy... kolej tam nie chodzi. Chyba m u­
simy, dalej nie można... mąż puchnie...  
z głodu—przytaknęła stróżka.

W czesna  jes ień  zakryła złotem przy- 
d. jżnych liści miasto, gdzie o każdej go ­
dzinie z różnych s t ron ciągnęły kondukty 
pogrzebowe.

Droga szła wzgórzem. W  dole zostały 
wieże, co lśniły na pogodnym niebie, jak 
ś /  iece na ołtarzu kościelnym. Jeszcze z kilku 
kilometrów widać było ten najwyższy krzyż, 
rzucający w przestrzeń promienne światła.

Potem lasy okręciła jes ienna, niebiesko- 
szara mgła; łozy nad s trumieniami oplotły 
się galęźmi — jak dzieci w zabawie «koło 
nasze kolo*.

Po głębokich koleinach— wybojach drogi 
jechały wozy, szli ludzie. Dalej, dalej od 
miasta, gdzie w owym pamiętnym roku zda- 
leka — z zachodu przywędrował  głód w pi- 
kelhaubach, na codzień pokrytych mato- 
wemi pokrowcami, na święto (defilada) 
błyszczących czernią posępną, jak oczy 
głodnych ludzi. To nie była jeszcze d r o ­
g a  p o w r o t n a ,  to był wciąż D r a n g.

Po drogach uciekających z miasta su ­
nęły wybladte, wynędzniałe postaci — na 
wieś. Wszystko jedno; kopać kartofle, bydło 
paść, może nawet kraść — wszystko, byle 
żyć. Życie uśmiechało się ciepłem, czerwie- 
niądachow rodzinnego miasta i sznurami 
ciemnej zieleni u kresu ludzkiego wzroku. 
Zycie leżało po obu s tronach drogi i tam 
dalej — na przedzie. Z jednej  s t rony tylko 
była śmier te lna barykada — na rogatkach 
miasta. Obejrzeć się na łuki kościołów, 
linie krętych uliczek, na te miejsca ukocha­
nego, codziennego t rudu— znaczyło spojrzeć 
w twarz temu,  co mgło zaciąga gasnący' 
wzrok.

Ludzie na drodze opowiadali sobie 
o nieszczęściu, co ich wygnało. Staś nie 
słyszał. Albo wyłamywał za drogą gałęzie 
wierzbiny i smagał napotkane pokrzywy 
(—wojna, wojna pokrzywom!) albo skomlał 
ze zmęczenia, czepiając się spódnicy mat­
czynej.

Miasto znikło już wczoraj za jakimś 
wzgórzem. Dziś byli daleko. Uciekli wresz­

cie. Wciąż się jednak tłukło ono we 
wspomnieniach. Ciotka, uciekająca w nocy 
z żywnością przez druty kolczaste (...wiecz­
ne odpocznienie, racz jej dać Panie...) Jesz­
cze słychać było s tuk siekier, ścinającycR. 
w podmiejskim lesie drzewo na opał, cza­
sem doleciał strzał, wszystko wiązało się, 
spajało w jeden łańcuch, który nawet  Sta­
siowi okręcił jasnowłosą główkę. Jak ko­
lejki stojące po śmierdzącą zupę i kawał 
chleba z trocinami, ciągnęła się owa pa­
mięć dni strasznych.

Na drodze coraz miej było ludzi. Jedni  
pozostawali,  tamci znowu wyminęli,  szli 
dalej prawie bez wytchnienia, byle prędzej, 
byle prędzej.

Z nad lasów, jakby wypchnięte,  wystra­
szone z legowiska wypełzły grube,  opuchłe 
chmury. Za nimi ktoś warczał  groźnie, 
ktoś straszył. W ia t r  najeżał włosy ludziom 
na drodze, kłębił,  koł tuni ł  nienakryte głowy. 
Z piaszczystych łat  pod lasem pędziły t u ­
many piasku. Zakłębiło się, rozkrzyczało 
coś w powietrzu. Ludzie pochyleni naprzód 
szli. Powoli — w.atr  bił w oczy, zgrzytał  
w zębach piaskiem. Na świat szła burza. 
Jeszcze jeden punkt  za wioską świecił we­
sołym błękitem, ale i ten gdzieś rychło 
uciekł. Nad polami rozgrywało się niebieska 
bitwa o niewiadomo co — o słońce, o spo­
ko]. o pożywienie wilgoć dla zgłodniałych 
roślin. Ostatki  letniej  pogody rozbłysły 
świecami błyskawic. Gromnice niebieskie 
to zapadały się to gasły.  Staś wysuną ł  ję-  
ayk — łapał pierwsze krople deszczu. Takie 
duże, przyjemne krople. Tylko mało: jedna  
(mamo! Kropla spadła!) potem druga, wresz-



6 S P R A W Y  O T W A R T E Nr.  5

Telewlzujemy?...
Widzenie  na odległość.  Możnaby sobie 

przet łumaczyć telewizję, jako naukę o przy­
szłości.

Nie zawahajmy się zostać tymi ((wizjo­
nerami# t. zn. patrzmy na odległość — 
w przyszłość.

Dzisiejszy stan telewizji możemy przy­
równać  do noworodka,  który zaczyna cho­
dzić, t rzymając się stołu. Nowe to odkrycie 
wymaga jeszcze dużo miesięcy pokarmu 
1 opieki, aby mogło dojść do wieku doj­
rzałego t. j. do takiego s tanu w jakim się 
znajduje  dzisiejsza radiofonia.

W  każdym razie wolno już i dzisiaj sfor­
mułować pewne hipotezy i przesiąść się 
myślami do tej ery, k.edy telewizja będzie 
całkowicie dojrzałą. Weźmy telewizję w mo­
mencie  rozkwitu jej  technik. ,  czy chodzi 
o nadawanie w normalnych kolorach, czy 
też o czystość nadawanie,  brak skażeń 
obrazu i t. d.

Słowem wyobrażamy telewizję na szczy­
cie piramidy postępu.

Po raz pierwszy człowiek będzie mógł  
zmieszać się z t łumem na ulicy bez wyda­
lania się ze swego pokoju. P o r a ź  pierwszy 
ludzkość będzie miała dosłownie otwarte 
okno na świat.

Świat dźwięków jes t  ograniczony. Na­
tomiast  świat świetlny — wizualny nie daje 
się zmierzyć.

Niech wszyscy radio - reporterzy wszy­
stkich narodów7 rzucą swoje kamery  na 
wszystkie drogie kamienie  świata, aby od­
dać ich grę kolorów, to i tak zostanie dużo 
barw kolorowych do wykorzystania.

Tak samo jak dzisiejszy odbiornik ra­
diowy dał światu dużo domatorów, tak 
samo odbiornik telewizyjny zmobilizuje 
widzów. Obyśmy nie doszli tyiko do mizan­
tropii!

Od tego czasu ludzie podzielą się na 
dwie grupy, — aktorzy (czasem mimowolni), 
a drudzy to widzowie. Powiążmy to z dzi­
siejszym radiem np. tea tr  wyobraźni,  będzie 
musiał  się zmienić od swoich podstaw.

Dział ten,  który był przeznaczony dla 
słuchacza-ślepca reagującego tylko słuchem, 
będzie musiał  wrócić do zasady teatru 
sceny. Słuchowisko rerewizyjne upodobni  
się do kina dźwiękowego i to przesądzi  sa­
modzielność artystyczną tego działu twór­
czości.

Do naturalizmu oczywiście nie wró­
cimy, zawsze będą rozmaite «sztuki* i ((ro­
bienia efektów# wizualno-słuchowych, jak to 
się teraz robi w teatrze wyobraźni, tak samo 
zresztą, jak to się robiło w teatrze na sce­
nie.

Całkowicie zmodyfikowana zostanie rola 
speakera.  Przede wszysikiem nie będzie się 
on już więcej nazywał  speakerem, ale akto­
rem, prezentatorem, reżyserem. Wydaje  się, 
iż termin «zapowiadacz» mogłoby służyć 
dwom potrzebom dźwiękowej i wizualnej.

Zwroty speakera będą zupełnie zmie­
nione i jak teraz się mówi: «audycje, którą 
za chwile państwo usłyszą ..» będzie zmie­
nione na «scenę, którą za chwilę Państwo 
zobaczą...». Całkowicie zmieniony zostanie 
dział reklamy — dzisiejszy koncert  reklamy. 
Speaker  będzie mówił: «Bieliznę którą Pań-

E C H A  R A D I O W E
Audycje muzyczne

Ubiegły tydzień'  przyniósł nam dwa 
bardzo interesujące koncerty: symfoniczny 
(20 bm.) i Klubu Muzycznego (28 bm.).

Trzon obu programów stanowiły utwory 
wieku XVIII-go. Bardzo ciekawa to epoka 
we wszystkich dziedzinach sztuki Jest to 
bowiem spotkanie się i s tarcie  dwóch wiel 
kich stylów; baroku i rokoka. W  muzyce 
przełom ten umieścimy w połowie stulecia, 
dokładnie w latach 1750-—1760, tj. w ia tach  
śmierci Jana Sebast iana Bacha i Jerzego 
Haendla. Oni to bowiem, dwaj tytani mu­
zyki wchłonęl i  w siebie cały czar baroku, 
jego form przedziwnych,  tak rozwichrzonych, 
a tak doskonale logicznych i przetworzyli 
go w swoją muzykę. Dali nam syntezę epoki 
i jej najdoskonalszy wyraz Rozmaitość 
form wokalnych i instrumentalnych: opery, 
oratoria, pasje, msze, kantaty,  koncerty 
i sonaty instrumentalne,  ciągłe operowanie 
kontrastem, tak typowym dla baroku: kon­
t rastem sola i tutti,  grup  instrumentów 
smyczkowych i dętych, (które bardzo często 
mają nawet całkiem inne tematy), kontrasty 
dynamiczne w ustawicznej  zmianie piana 
i forte, oLiektywizm kompozycji, — oto ce­
chy najważniejsze tej muzyki.

Mogliśmy je obserwować na koncercie 
fortepianowym Haendla, wykonanego dosko­
nale stylowo i technicznie przez St. Szpi- 
nalskiego, oiaz na rzadko grywanym kon­
cercie na 3 fortepiany J. S. Bacha, wykona­
nym brawurowo przez panie: Romaszkową, 
Niemczewską i Dąbrowską.

Ale właśnie Bach i Haendel to ostatnia 
klamra, zamykająca skończony rozdział hi- 
storji  pewnego stylu. Bo już synowie Bacha, 
wychowani i wykształceni  na muzyce g e ­
nialnego ojca, wspominający z rozrzewnie­
niem twardą łapę ojcowską, którą wpajał 
im zasady kon trapunktu — zdradzają 
i opuszczają sztandary ojca. To nadchodzący 
nowy styl rokoka burzy im krew, mąci bez­
namiętne,  ścisłe rytmy, wywraca tradycyjną, 
uświęconą równowagę między harmonią 
a melodią i wysuwa na pierwszy plan wła-

stwo widzą, pochodzi z firmy chrześcijań­
skiej bo jak, już wszyscy wiedzą, nie ma 
w Polsce fabryk żydowskich biel izny. .».

«Albo te pantofle, które państwo widzą 
na ekranie,  gwarantują  t rwałość i... wiecz. 
ność...»

W  każdym razie reklama przy tele­
wizji będzie dużo uczciwa, bo przynajmiej 
widz - słuchacz będzie widział na ekranie 
zachwalany towar.

W  najgorszej  sytuacji  znajdzie się 
speaker  - zapowiadacz no i aktorzy, biorący 
udział w rozmaitych audycjach. Nie będzie 
już można grać króla w słuchowisku w ka­
mizelce, albo dyrygować orkiestrą bez koł­
nierzyka, a np. speaker  nie będzie mógł  
czytać giełdy zbożowej, jednocześnie  ry su ­
jąc na brzegu druku schizofreniczne ry­
sunki.  Stacje nadawcze w okresie telewizji,  
będą naprawdę otwarte  naoścież, albo ina­
czej powiedzmy, będą to domy ze szkła...

CECyLIA ti.

śnie melodię, w którą można przecież coś 
więcej włożyć, niż czystą «iatio» t roskę
0 poprawność i nieskazitelną formalność. 
Każdą melodię można przecie ś p i e w a ć ,  
a w śpiewie dochodzi do głosu subiekty­
wizm i uczucie. Twórczość rodzonych sy­
nów Bacha to już w prostej linii antece- 
densy muzyki Haydna i Mozarta.

Programy obu koncertów zestawiono 
w tem znaczeniu z pełnym sensem: od 
Koncertu Franciszka (nie Antoniego1) Ge- 
minianiegd; t rochę s tarszego od Bacha, 
przez Bacha i Haendla, oraz syna Bacha 
Jana Krystjana do symfonji Haydna i Sere­
nady Mozarta.

Dwa odrębne punkty programu symfo­
nicznego stanow7iły: uwertura do «Flisa» 
Moniuszki i Koncert fortepianowy Rudziń­
skiego (pierwsze wykonanie).

Pierwsza kompozycja orkiestralna W. 
Rudzińskiego nie nosi na sobie woale cech 
zwykłej w takich razach nieporadności,  czy 
niedociągnięć. Jest  zupełnie dojrzała, napi­
sana z talentem i rozmachem, część I-a ma 
dużo inwrencji, wywodzącej się z muzyki 
f rancuskiej (Debussy) i najlepszego, ame­
rykańskiego jazzu (Gershwin). W pły w ich 
widoczny jes t  szczególnie w doskonałej  
części pierwszej i trzeciej. Obydwaj wyko­
nawcy: dyrygent  Stefan Sledziński i pianista 
Stanisław Szpinalski włożyli w t rudny tech­
nicznie koncert  bardzo wiele pracy i zapału
1 umożliwili swoim pierwszorzędnym wy­
konaniem osiągnięcie pełnego, artystycznego 
sukcesu.

Koncert Klubowy prowadził  sprawnie 
młody dyrygent  Czesław Lewicki, którego 
ta lent  pięknie się w Wilnie rozwija.

TR y  TO K

Audycje słow ne

Kwadrans poetycki Allana Kosko z Po­
znania o Verhaerenie nie zadowolił.

Uderzał nietrafny wybór wierszy w sto­
sunku do inteligentnego i sumiennego ko­
mentarza.. .  Recytacje ciekawe. (Wydaje  się, 
iż nie można jednak mówić superlatywnie
0 przekładach Ostrowskiej!)

Humoreska — «zgubiona melodia# — 
Czyścieckiego — jak zwykle dobra. Jest  to 
typowy humor  dla dziecka — najtrafniejszy, 
jeżeli chodzi o przeciętnego słuchacza.

Bardzo ciekawa pozycja wileńskiego 
Radia, to «Wędrówki  muzyczne# z obja­
śnieniami Zofii Ławęskiej.

Celem audycji jes t  wtajemniczanie mło­
dzieży w historię muzyki — jej charakteru
1 prądów. Pogadankę tych z przyjemnością 
s łuchać może, zarówno młodzież, jak 
i osoby s tarsze i to jes t  dużą zasługą pre­
legentki.  Bo przecież uniwersa lnośćaudycj i— 
to rzecz zasadnicza.

Interesujący odczyt J. Petry ego «W 
świetle rampy# wprowadził  s łuchacza w wew­
nętrzny nurt  i sedno prawdziwego teatru.

Prelegenta  cechowało dynamiczne poj­
mowanie istoty teatru,  rozumianego jako 
żywe i twórcze odzwierciedlenie idei aktu­
alnych, nurtujących w życiu społeczeństw.

Sposób wykonania — (kameralna fo-

niczność i duża kul tura słowa) — wiązał  
bezpośrednio słuchacza z wygłaszającym.

Faza poszukiwania.
Tylko w szukaniu i eksperymencie  

mieścić się może istotny sens postępu. Ciągłe 
kroczenie w ciasnym kółku dokonanych 
zamierzeń,  schematów, klamr, kompozycyj 
starych jak świat, w ostatecznej swej kon­
kurencji  doprowadzić może do bezdroży 
Pib jakiejś nieprzebytej ściany, stającej 
nam w poprzek drogi. Audycja radiowa jes t 
sztuką nowoczesną i stosunkowo b. młodą, 
mimo to, zaczyna ona dość często nabierać 
s tarczego ((bezzębnego# wyrazu i usypia ją ­
cego szablonu.

Za przykład służyć mo^ą różne audycje 
strzeleckie, żołnierskie,  wiejskie, propagan­
dowe, uroczystościowe i t. p. Czyżby cała 
wina spadłaby na «tendencję»? Tendencja,, 
tkwiąca w nich integralnie, paraliżuje wszelką 
myśl  nowatorską — mówią utorzy radiowi, 
W  takim razie nie pozostaje  nic innego,  
jak zrezygnować z tego strojenia, barwienia 
i przyozdabienia tej «tendecji» i podawać 
ją na surowo — w formie dobrze napisanej  
pogadanki. Wszelka dramatyzacja, robienie 
z niej słuchowiska najzupełniej  chybia 
celu!

Szukamy w słuchowisku czegoś nowego 
Istnieją poszukiwacza namiętni. Splata się 
słowo z muzyką — oprawia się to wszystko 
w ramy—akustycznej  wrzawy, przetykanej  
w takt  niezbadanych metrów, ciszą, dzia­
łającą jak lek. Muzyka i słowo — do tego 
wszystkiego dołącza się człowiek ponad­
czasowy i ponadprzestrzenny speaker

Słuchowisko już się rozpoczęło.
Słuchamy — ekspozycja naiwna,  jakże 

wydłużona! Czyż można tak minutami sza­
fować, przecież czas w radio jest  s topero-  
wany? Od czasu do czasu odzywa się mu­
zyka zlepiona mechanicznie ze słowem.

Jakie to przykre i nudne.  Jak ten autor  
się męczy. — Ale oto ekspozycja już się 
skończyła. Przydługie «przysiady» i «przy-. 
tupy# i natrętne t łumaczenia i wyjaśnienia 
odeszły w mrok.

«Serce» słuchowiska rozpoczyna nor­
malną pracę, poderwany już  słuchacz. Już 
go ((coś# wzięło. Wszys tko zaczyna mieć 
swój sens. Zapomnieliśmy już o natrętnych 
niezharmonizowanych okrzykach chóru: Za 
broń, za broń'

W  głośnika coś «zkameralniało» — 
słuchamy z naprężeniem. Już się skończyło. 
Przyszła «Katharsis».

Wszystkie  te impresje  dotyczą niezwykle 
interesującego i pouczającego s łuchowiska 
Zenona Kozidowskiego o Słowackim.

Pouczające z p. widzenia możliwości 
i dróg przyszłego Teatru Wyobraźni ,  któ­
rego zasady elementarne — dadzą oię s tresz-  
cić w ten sposób: należy unikać budowy dra ­
matycznej,  przystosowanej do teatru — wy­
eliminować więc nadmierną ekspozycję, mo­
tywację figur i zdarzeń poważnie zreprodu-  
kować, nie nudzić (.gaworzeniem# i nie... 
pouczać, powtarzać, wyjaśniać.

Zasadniczy efekt radiowy, to skrót  my­
śli z szeroką oprawą — b. dyskretnej m u­
zyki. (Stanowczo muzyka nie j e s t  w zupeł­
ności wyzyskana w radio!).

cie kilka razem. Sypnęło, zatłukło s t rugami 
po liściach brzozy, spływało za kołnierz, 
po palcach rąk. Podróżni  zarzucili worki 
na  głowy. Niedaleko stała samotna chata 
przy drodze. Tam można przeczekać, obe­
schnąć, wydobyć z woreczków resztki  cięż­
kiego chleba.

W  chacie t rzaskało smolne drzewo 
ciepłem i świat łem.  Piec rzucał  na obszerną 
izbę szeroki  pas przytulnego blasku. Za 
drzwiami wiatr dobijał się, stukał,  groził, to 
znowu żebrał  ciepła: wpuśćcie  i mnie, i mnie...

Odepchnięty deskami wilgotnych dizwi, 
leciał dalej i w drutach telegraficznych za­
nosił  się żalem, serdecznym płaczem z bez- 
litości ludzkiej.

W szys tk ie  ławy pod ścianami obsiedli 
podróżni. Z ubrań unosi ła  się para, krople 
deszczu zasychały na twarzach,  oczy patrzyły 
w  ogień. Ciepło było takie bliskie, takio 
swoje. Usta, zaciśnięte zmęczeniem, szeptały 
bezgłośną wdzięczność chacie przydrożnej.

Gzy to zliowu wiatr?
Drzwi rozwaliły się naoścież, jakby 

wyrwane  z zawiasów pięścią burzy. Do 
wnęt rza  weszło z ciężkim stukotem około 
dziesięciu żołnierzy ((der deutschen  Strei- 
kraften#. Ogień oświetlił  bagnety sterczące 
nad lufami karabinów, guziki,  pasy i ześli­
znął mę po obmokłych butach.  Na dworze 
ściemaiłor się pod pokrywą grubych chmur.

— P l e n n i k ,  wo ist piennik?
Gospodyni domu rozłożyła ręce:
-— Nie wiem panoczku, u nas plenników 

n.e ma.
Na drogach i po laoach włóczyły się 

wtedy bandy dezer terów,  zbiegłych z armii

rosyjskiej,  lub z niewoli ((germańskiej#. 
Często małe oddziałki niemieckiejbyły mor­
dowane przez takich;właśnie plenników W o j ­
sko regularne tępiło ich z całą zaciekłością.

— Wo ist  piennik3 — krzyczał czer­
wony ze złości Niemiec.

I znowu rozłożenie rąk:
Tu nie ma.
Zaczęła się rewizja domu. Kilku zo­

stało przy drzwiach, dwóch obserwowało 
zebranych podróżnych i gospodarzy — re­
szta z bagnetami na karabinach zaczęła 
pruć wszystki i możliwe kryjówki. Ostrza 
s tukały o cegły pieca, o podłogi, ściany|  
po s t rychu dudniły kroki. Nic. Plenników 
nie było.

Wściekłość dowódcy oddziału, którego 
widocznie ktoś poinformował, że wreszcie 
znajdzie ukrytą bandę, potęgowała się, ro 
sła, aż z ogromnym rozmachem ciężkiej 
pięści spadła na twarz gospodyni.

— Du alte Bexe!
Na sygnały dowódcy rzucili się żołnie­

rzy. A właściwie nie rzucili się, tylko pod­
chodzili do każdego z podróżnych i regu­
larnie, bez nerwów, bez złości, ale mocno 
walili po twarzach, Starzy, pomęczeni  ludzie 
przyjmowali  ból i hańbę pięści na twarzy 
z ponurą rezygnacją,  jak nieubłagane prawo 
silnego.  Staś skulił  się pomiędzy ojcem 
i matką.  W kró tce  przyjdą do nich.

Z oczu matki  płynęły łzy cienkim s tru -  
m eniem; wyglądało to, jakby jeszcze krople 
deszczu nie zaschły. Nad głowami pochy­
liła się pcstać żołnierza, odrabiający zada­
ny manewr wojenny. Spojrzał na ojca 
i matkę wzrokiem, którym określał bitych

przed chwilą ludzi. Palce s twardniałe,  jak 
charakter  w bitwach, w deszczach i w po­
czuciu bezgranicznej  karności — zacisnęły 
się znowu regularnie,  naształt  zębów po- 
głębiarki,  chwytającej z dna rzeki mul i ka­
mienie. Chłopiec patrzył na pięść wąsatego 
żołnierza, palce Stasia powtórzyły manewr— 
zacisnęły się w skurczu i podniosły na wy­
sokość oczu, potem całą ręką zasłonił  
główkę przed ciosem. Pięść wasala, przy­
byłego skądś tam (z Prus?  z Saksonii?) 
opuściła się wolniej, niż wymagał rozkaz. 
Nie uderzył. Przyskoczył podoficer, lewą 
ręką odepchnął  niezdarę; drugą wściekle 
uniósł w górę. A wtedy... Och, wtedy nie 
wytrzymał  wąsaty żołnierz z Prus , czy 
z Saksonji—stanął  z bagnetem gotowym do 
pchnięcia w pierś swego swego szefa, 
w miejsce, gdzie pod paltem został kawa­
łek munduru przeznaczony na długi szereg 
orderów.

— Was? — ryknął  podoficer.
— .. i iese Leuten ... coś bąkał  żołnierz 

o niebieskich oczach . . diese Leuten ... Pod­
oficer ręką nakazał  ustąpić. Bez skutku.  
Dla żołnierza nie było teraz władzy. Przed 
sobą stały w mundurach  jednej armii dwie 
nieziemskie potęgi. W  oczach żołnierza za­
paliła się nagle dobroć, litość dla dręczo­
nego świata. Niewiadomo skąd ten płomień 
spadł. Czy przyszedł  z ciepłem płonącego 
ognia, czy wybiegł na spotkanie z oleodruku 
Pana Jezusa, umieszczonego nad ławami. 
Naprzeciw stał  wysoki, chudy dowódca od­
działu. Nad wysuniętą szczęką unosiły , się 
w górę jak druty kolczaste — skręcone 
wąsiki. W  czarnych oczach zwróconych, do

okna odbijały się chmury,  pędzone wichria .  
W  źrenicach podoficera błyskały odbicia 
piorunów padającycn w burzy.

Czworo oczu stoczyło walkę. Za chwilę 
ręka dowódcy wykonała ruch do pasa, do 
rewolweru.  Błysnęła lufa. Nie. Nie zastrzeli 
odrazu. Została przecie procedura sądu wo­
jennego działającego szybko i niezawodnie. 
Złotowłosy wąsal będzie rozstrzelany jako 
przykład niesubordynacj i.  A zresztą  w s to ­
sunku do Niemca musi  być zachowany sza­
cunek.  Skinął na pozostałych w izbie żoł­
nierzy. Rozbroili milczącego chłopa z dale­
kiej Germanii.

Oddział znalazł p 1 e n n i k a.
Aresztant  spojrzał  na Stasia.
— Ich heisse Joseph Mann... — niewia­

domo dlaczego powiedział półgłosem w nie­
zrozumiałym dia podróżnych języku swe 
nazwisko.  Słowa te zabrzmiały jak mowa 
księdza na cmentarzu-  . . .  za duszę s. p. 
Józefa Manna proszę zmówić . • •

Cały oddział zrobił w prawo zwrot. 
Wkrótce żołnierze wyszli. Przed tym pod­
różni spojrzeli  na nich raz w tt m dziwnym 
schronie przeciwdeszczowy11"1* ^óż  to ! Aha, 
to krople deszczu /jeszcze nie zaschły na 
kilku żołnierskich grubych puliczkacu.

Ogień dogasał , ale w izbie robiło się 
coraz jaśniej.  Zwały ębmur  mijały las za 
drogą, a z krańcóyv y.iemi wypłynęła  czer­
wień zmieszana z blednącym błęki tem.  Za­
chodzące słońce zaróżowiło kałuże wody 
w głębokich koleinach drogi.

— Mamo, burza już przeszła?
— Tak synku — przeszła.

W lKTOR TROŚC1ANKO.
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Scena w i leńska  
M A Z

Korowodem tragicznych figur  przeciąga 
przed oczami dawna Polska, znajdująca się 
blisko — za kurtyną.

Wygodnie  usiadłszy w krzesłach pa­
t rzymy — ludzie Polski młodej,  dzisiejszej, 
na to wczoraj, które nas żalem napełnia,

‘ lub dumą i wzruszeniem przejmuje.
Dla nas «Mazepa» to nie tylko hamle- 

tyczny kompleks, nietylko kłębowisko cha­
rakterów,  lecz także prawda o czasach 
przedrozbiorowych.

Polonezowym krokiem szerokich ukło­
nów wyszły ku nam czasy dawne, z których 
powstaliśmy w nowych strojach, nowych 
myślach.

Najpierw ta Polska, która nas  dumą 
napełnia — to postaci: Zbigniewa, Amelii, — 
Mazepy; to te stalowe charaktery w próbie 
szlachetności,  wielkoduszności,  bohaterstwa.  
Wiemy,  że heroizm «kameralny» tych osób, 
może zamienić się na heroizm pro publico 
bono — może stworzyć polskiego Księcia 
Niezłomnego.

Zbigniewa widzimy we fragmencie jego 
życia, zbyt prędko się skończyło —we frag­
mencie życia osobistego, w miłości, która 
j e s t  siłą spalającą. Snując przypuszczenia 
«gdyby...» doszlibyśmy do Zbigniewa w na j ­
większych czynach społecznych.

Amelia — zaprzeczenie pozornej s ła­
bości kobiecej. Potrafi zamknąć, głęboko 
zakopać najmocniejsze swe uczucie — choć 
rozsadza ono nerwy i bije ogłuszającym 

y dźwiękiem serca.
Mazepa... Widz pyta najpierw — «a z ja­

kich to waćpan Mazepów?# — «z tych co 
żywcem grzebani  potrafią stać bez jęku, 
bez głosu. Z tych, co nie zdradzą, co po­
jęcie honoru męskiego najpełniej reprezen­
tują.*

To z takich Mazepów, którzy zdobywają 
się na siłę i wielkość słów, gdy chodzi 
o świadectwo prawdy, i z takich również, 
którzy w przeczuciu śmierci pójdą na nią 
z uśmiechem. Ten pan z «gnrinu» jes tgran-  
dem i może najbardziej pańsk: z tych pa- 

„ nów.
A teraz Polska, która nam oczy żalem 

zaćmiewia. Polska wojewody i k r ó la — tego 
króla, co tylko w «Mazepie»™bo w rzeczy­
wistości był  on inny. A więc najpierw o tym 
królu. Ujrzel iśmy go śmiesznego,  kukiełko- 
watego — trochę z intencji  autora — tro­
chę (więcej) bez jego wiedzy, a z winy 

■ aktora.
Aliał być mały duchem, bigot, tchórz, 

niekról w rozkazywaniu, a król tam gdzie 
t rzeba prosić.

E P A
Takim musiał  być w «Mazepie# Jan 

Kazimierz król tragiczny, nieszczęśliwy na­
prawdę religijny, ale nawet  w «Mazepie# 
monarcha pełen dostojeństwa i majestatu.

Lecz na scenie nie miał nic z maje­
statu. Był śmieszny, drygający, dygający, 
królik z wesołej bajki lub operetki.

I teraz przychodzi ta Polska najbole­
śniejsza — Polska wojewody.

Dla historii byłoby najlepiej,  żeby sprawa 
z takim wojewodą skończyła się jak w bal­
ladzie Mickiewicza («i wypalił w sam łeb 
wojewody#)

W  sztuce tej jest  ona, konieczna, cen­
tralna. W  bogatych, barwnych szatach (leni) 
s taje przed nami ten s traszny kłąb zawzię­
tości ludzkiej wojewoda — Szymański.

To właśnie taki Polak, który da się okre ­
ślić słowami Wyspiańskiego «...i zbrodnie 
widzi te, i te pojmuje,  które chcą wydrzeć 
żywot — ale jemu#.

Z motywu zazdrosnego męża urasta  do 
symbolu magnata,  który cały ładunek ener­
gii zamknie w obronie nieprawdziwie zdep­
tanego honoru.

Nie można tego określić szablonowo — 
charakte r  zły.

Nie. To nas samych boli! Bo czło­
wiek ten stoi o krok od prawdy — tylko 
siłę nienawiści należy zmienić w siłę mi­
łości. Taki charakter  — jakże wielki byłby 
w działaniu pozytywnym! Boli nas to, że 
działs negatywnie,  że nieprzytomny,  zachły- 
śnięty, jest  zemstą, że do niej nagina wszyst­
kie środki: podstęp, krucyfiks, zbrodnię, wre ­
szcie śmierć.

Wszystko ma służyć jego zemście — 
nawet  t rumna syna. Wszys tko  jes t  nie­
ważne w jej obliczu — nawet  t rup . żony, 
którą przecież kocha i która jest  przyczyną 
mąk. Zemsta dla zemsty! Zawziętość, za­
ślepienie, jakie to znane z owej tragicznej 
magnacko - szlacheckiej,  l iberum-vetowej  
Rzeczypospolitej!

Tu nas  uderza w samo serce dobrze 
wymierzonym strzałem i autor  i artysta.

Szymański zrozumiał co ma pokazać. 
1 pokazał. Jego wojewoda jes t  właśnie  ta ­
kim wyrzutem sumienia naszej przeszłości. 
Już czytałem w prasie, że to szczyt osiąg­
nięcia Szymańskiego. To prawda. O Szy­
mańskim jako wielkim artyście można mieć 
pełne pojęcie dopiero po zobaczeniu jego 
wojewody.

Przypomniałem, że mam napisać r e ­
cenzję. Nie napisałem. Bo prócz Szymań­
skiego nic nie wychodzi ponad s taranność, 
może prócz Zbigniewa,  który . ak na swój

„Spraw y O tw arte"  o wydaw nictw ach

Na warsztacie literatury
«Piórem mojem nie powodowało nigdy 

nic innego, jak  namiętne, bezkompromiso­
we, iście norwidowskie umiłowanie prawdy, 
nigdy w życiu na tej drodze n ikomu nie 
schlebiałem, ani też nie skrzywdzi łem n i ­
kogo świadomie...#.

Słowa te może najt rafniej  charaktery­
zują całą działalność naukową Stanisława 
Cywińskiego.

Znany na terenie kul turalnym Wilna, 
«fanatyczny» wielbiciel Norwida, oryginalny 
myśliciel i krytyk Stanisław Cywiński ze­
bra! swoje artykuły krytyczne, drukowane,  
w ((Dzienniku W ił .» i wydał je razem pod 
wspólnym tytułem: «Na warsztacie l i te­
ratury#.

Są to rozważania na tematy aktualne, 
absorbujące dzisiejszość literacką. ( W  sen­
sie sciśiym rozstrząsanie te nazwaćby można 
było recenzją filozoficzną).

Na karty książeczki wchodzą, niemal 
w tanecznym przeplocie, Galsworthy,  Mau- 
riac, Przesmycki,  Kridl, Iwaszkiewicz, Pa- 
.randowski. Segeń i Lukasiewicz.

Prof. Cywińskiego cechuje «specyficzna» 
metoda badania; — jes t  to wyłuskiwanie 
istotnych żył podskórnych utworu i na ­
miętna ich «obróbka».

Zaczyna się wnikliwa, mądra, oparta 
o dużą kul turę i erudycję, analiza jednego 
elementu,  jednej warstwy...

Cywiński , jako analityk skupiony
0 niepodzielnej w danej chwili uwadze, 
bada tyiko to, co go w dziele najbardziej 
interesuje.

Jest  więc rzeczą jasną,  że nie j e s t  to 
postawa dłubacza-kolekcjonera, a raczej kry­
tyka wizjonerska,  oparta o fundament  indy­
widualnej filozfii.

(I dlatego t rudnoby nazwać prof. Cy­
wińskiego krytykiem w oficjalnym tego 
słowa znaczeniu!).

Uderzającą cechą książeczki — to pew­
nego rodzaju nierówność: Oto, np. wnikliwe
1 przemyślane s tudium o książce Parandow- 
skiego «Niebo w płomieniach#, albo pełne 
temperamentu  i prawdy marginesowe roz-

dotych czasowy dorobek dał bardzo dużo. 
Amelia była za liryczna, Mazepa dość dobry, 
a matrona polska na scenie Pohulanki  tak 
się inia!a do matrony z prawdziwego zda­
rzenia, jak tombak do złota.

W. TRO SC IAN K O

ważania na t em at  pozycji nauczyciela w spo­
łeczeństwie polskim; (w związku z powieścią 
Łukasiewicza «Nauczyciele») czy też naj- 
cieaawszy w całym zbiorku essay o ((trują­
cym kwiecie Galsworthyzmu#,—a obok tego 
s łabsze artykuły, jak «Djabeł czuwa# i ((Li­
teratura  na warsztacie#. Zwłaszcza t en drugi.

W  artykule tym, bardzo ciekawym 
zresztą, prof. Cywiński nie dotyka istotnych 
cech książki prof. Kridla— « W s łęp  do badań 
nad dziełem literackim# 1936 r. Chodziłoby 
tu  o wyraźniejsze zajęcie i sformułowanie 
własnego s tanowiska.

Wszys tk ie  rozważania w artykule mają- 
charakter  dyskusji  na tematy prawie wyłącz­
nie werbalne. Zaznacza się tu polemika t e r ­
minologiczna, a nie zasadnicza.

Prof. Cywiński polemizuje z niewłaści­
wym jego zdaniem, używaniem w książce 
Kridla terminów «fikcja» i ((rzeczywistość#. 
O wiele ważniejsze byłoby zbijanie poglądu 
czysto formalnego na sztukę, tak jak, to już 
zrobili W acław  Borowy w ((Przeglądzie 
Współczesnym# i Stefan Kołaczkowski w 
((Marchołcie#.

Zaraz po tym wchodzimy w ciekawszy 
znacznie teren. Szkic o Przesmyckim jest  
odważną i sprawiedliwą oceną tego zja­
wiska, jakim w świecie kul tury polskiej jes t  
postać Miriama. Bo przecież: «pokolenie
najmłodsze przez usta swych najkrzykliw- 
szych i najpłytszych przedstawiciel i  raz po 
raz lekceważąco się odzywa o t rudach Przes ­
myckiego...#

Wybielenie Miriama w zupełności uda­
ne i przekonywujące.

Nasuwa się jeszcze uwaga tej treści. 
Ciekawe i oryginalne essay e prof. Cywiń­
skiego, wydane,  w tak biednej oprawie, 
nasuwają smutne refleksje na temat  niedo­
ceniania przez Wilno swoich najgłębszych 
przedstawicieli!

ZB IG N IE W  KOP ALKO

Urbanistyka

Z  jed n e j strony grzmią wilnianie,

Z  drugiej za ś—pracuje „Biuro"...

B yli długo „autochtoni" —

W \hilnie było wciąż ponuro]...

J A N  JAKU B JAYK O

„Bezdroża ortografji“
P r z y p i s e k  r ed ak c j i :

t N ie  p r z e b r z m ia ła  j e s z c z e  d y sk u s ja  na t e ­
mat s z k ó d  k u l tu r a ln y c h ,  sp o w o d o w a n y c h  p rzez  
now.i o r to g ra f ię .  S ą d z im y ,  że  ar( j  k u ł  p l ’ab-  

ja ń s k te g o ,  zah a cza ją cy  o now e probierni-  (w- z w ią z ­
ku z P olonją  Zagraniczną!) ,  z a s łu g u je  na  b a c z ­
n ie j s z ą  u w a g ę .

W  n o w y m  n u m e r z e  n a s z e g o  p ism a  u k a ż e  
•się s z c z e g ó ło w a  r e c e n z ja  b r o s z u r y  Sl .  C y w iń ­
s k ie g o  «G w ałt  o r t o g r a f ic z n y ».

Nowa pisownia, uchwalona ostatecznie 
,przez Komite t  Ortograficzny w dn. 20 i 21 
kwietnia 1930 roku, a zatwierdzona przez. 
Minis ters two W- R. i O. P. 24 czerwca tegoż 
roku, formalnie zaczęła obowiązywać urzędy, 
szkoły i szeroki  ogół piszących od 1 wrze­
śnia 1930 roku.

Nauczycielstwo, jak dotychczas uczy jej 
w szkołach ze słownikiem w ręku lub też, 
co zdarza się w zakładach średnich, za­
wiera rozejm z młodzieżą, odwlekając wcie­
lanie jej w życie, a czyni to bynajmiej nie 
z lenistwa, jeno z przeświadczenia, że prace 
uczniów będą mniej ważkie w myślach, gdy 
będą wtłaczane przemocą w ryzy nowej pi­
sowni.

Na początku września, gdy urzędnicy 
prokuratury wileńskiej, zaopatrzeni w s łow­
niki ortograficzne, zaczęli robić łamańce 
ortograficzne w aktach spraw, jeden z dyg.  
nitarzy prokuratury wyrzekł;  «Ależ, panowie, 
•dajmy pokój tej nowej pisowni, jeszcze 
wsadzimy niewinnego do więzienia...#

Jakże więc śmieszną wydaje się przy 
tern prawowierność ortograficzna publicysty 
żydowskiego ze Lwowa, niejakiego Raorta, 
czy Rappaporta , zapowiadającego zwolenni­
kom starej  pisowni ni mniej, ni więcej 
tylko... Berezę!

Nie ulega wątpliwości, że nowa pisow­
nia nie usprawni  bynamniej biurokracji,  a bę­
dzie jednym z wielu czynników hamujących 
jej pracę.

Nowa pisownia nie dodaje zapału n a ­
uczycielom i działaczom kul turalno-oświa­
towym, walczącym z potwornym analfabe­
tyzmem i jego powrotną falą, t. zw. anal­
fabetyzmem powtórnym. Przecież ci ludzie 
wobec licznych i uciążliwych wtajemniczeń,  
jakich od nich wymaga się, są nieledwie 
analfabetami, nie mówimy o tern, że na nowe 
druki pieniędzy także nie mają. Jakież kło­
poty mają . poeci i powieściopisarze przy 
drukowaniu swoich dzieł! Go to za dziwo­
lągi powstaną,  gdy będzie się wydawać dzieła 
naszych zmarłych pisarzy! A już wprost 
tragicznie przedstawia się sprawa druków 
polskich i położenie nauczycieli  Polaków 
zagranicą..  Dla 8-mio miljonowej rzeszy 
Polaków, rozsianych po całym świecie druk 
polski byłowem sanctuarium, w którem mie- 

• ściła się polskość. Dziś mówią, że to san­
ctuar ium było dziełem arcylichom i niepo- 
święconem, czyż więc polskość naszych 
wychodźców nie ucierpi na tern? Do kogo 
pójdą pożalić się, jeżeli ich kapłani, nauczy­
ciele języka polskiego, nie mogą objaśnić 
uchwał  arcykapłanów nowej pisowni, a tylko 
odpowiadają rumieńcem wstydu i załama­
niem rąk. Ta bezsilność ((koryfeuszów# 
nauki  i kultury polskiej na obczyźnie bę­
dzie t rwać wiecznie, bo nikt im ze sław 
lingwistycznych, przebywających w Macie­
rzy, należycie nie wytłómaczy przyczyn 
powstania nowei pisowni. Pozatem kto do­
starczy nowych druków Polonji  Zagranicz­
nej? Państwo,  czy społeczeństwo? Sprawa 
ta jest  istotna, bo mniej więcej, co czwarty 
Polak, to wychodźca. O tym nieszczęśliwym 
rodaku Komitet  Ortograficzny snać zupe ł ­
nie zapomniał?

*

W  kraju jes teśmy w masie, wiele za­
machów na dotychczasowy stan kultury na- 
rodowrj  możemy unicestwić, ale zagranicą,

Jomiędzy obcymi, nie sposób Polonji tego 
okonać, tembardziej  jeśli  zamachy te po­
chodzą od uczonych z samej  Macierzy. Za­

granica może o Polsce pomyśleć,  że do­
piero w X \  wieku i to w 18-tym roku swej

niepodległości  zdobyła się na nową porządną 
pisownię, gdy tymczasem zdobywała się 
ona w okresie niewoli na dzieła głębokie 
i natchnione,  któremi niekażda literatura 
świata może się pochwalić, a i wpierw nie 
zbywało jej na celnych utworach. Kiedy 
dotyka się ropiącej rany na organizmie na ­
rodu polskiego: analfabetyzmu w kraju
i zaniedbania pod względem kulturalno- 
oświatowym wychodźtwa,  gwałtem wyrywa 
się pytanie: niemasz już środków na lecze­
nie? Chwila zastanowienia może nas  uspo­
koić. Są i to duże, jeśli  sam prof. Nitsch, 
przewodniczący Komitetu Ortograficznego, 
redaktor  akademickiego wydania nowej pi­
sowni i zarazem autor  osobnej  książki o niej, 
w polemice, jaka wywiązała się na temat  
zarobków autorów-członków K. O., pisze na 
łamach «Prosto z mostu#, że społeczeństwo 
wydało na podręczniki nowej pisowni rap ­
tem od 400.000 do 500.000 złotych. Przy­
puśćmy że tylko tyle. To pewne, że jeszcze 
nie jedną setkę tysięcy złotych wypompuje 
ze społeczeństwa nowa pisownia. Nie za­
zdrościmy bynajmniej  zarobków członkom 
K. O., ale ofiary, na jakie zostało narażone 
społeczeństwo w związku z zakupem pod­
ręczników, uważamy z punktu widzenia 
użyteczności społecznej i narodowej za bez­
celowe, a nawot wprost  za demoralizujące. 
Po bezprzykładnych w dziejach nauki  pol­
skiej napaściach na fachowego krytyka no­
wej pisowni, po bezcerymonjalnem wywle­
kaniu pamięci  zmarłych przyjaciół, po ujaw­
nieniu z rozbrajającą naiwnością małości 
dochodów autorów, jako też rozchodów spo­
łeczeństwa, moglibyśmy dopiero przekonać 
się o potencjałach płatniczych społeczeń­
stwa polskiego. Lojalny, wobec uchwał  Ko­
mitetu Ortograficznego Akademji Umiejęt­
ności, premjer  ministrów wydał  okólnik, 
wprowadzający nową pisownię. Jego kolega 
minis ter  W. R. i O. P. mógłby z dotych­
czasowej polemiki, ujawniającej  znikomość 
wydatków społeczeństwa wyciągnąć nieda­
leko idący wniosek — podać projekt m J e j  
pożyczki narodowej na zwalczanie analfa­
betyzmu w kraju i podtrzymania polskości

na emigracji,  a mógłby to zrob:ć z na jwięk­
szym spokojem, skoro społeczeństwo może 
wydawać setki tysięcy złotych tylko na 
zmianę pisowni.

Byłoby to i przyjemniejsze i pożytecz­
niejsze. Jak dotychczas na taki projekt nie 
zanosi się. W iemy tylko, że najmniej  z mil- 
jon złotych społeczeństwo zmarnuje i że, 
pisownia wprowadziła zamęt do języka pol­
skiego Chaos nie jes t  s traszny, jeżeli 
z niego wyłania się ożywcze i promienne 
słońce, ale jes t  potworny, jeżeli  lęgnie ru ­
de, błędne komety, co zamiast  przydawać 
światła wywołują  pożary i gryzące dymy, 
od których s łabszym wypatrywaczom praw­
dy padają bielma na oczy.

Nowa pisownia zaciemnia i fałszuje wy­
mowę,  zmniejsza zasób słownictwa polskiego, 
wprowadzając liczne dziwne i małodowcipne 
kalambury,  zmienia znaczenie nietylko po- 
jedyńczych słów, ale całych zdań, uśmierca 
całe części mowy.

Że potrzeba wprowadzenia  nowej pi­
sowni nie dojrzała, świadczą błędne sądy 
opinji  publicznej,  która bynajmniej  nie do­
patruje się w uchwałach K. O, naukowych 
racyj, a widzi tylko przesłanki  polityczne: 
jedni  widzą w inicjatywie Ministerstwa 
W. R. i O. P. zwołania konferencji  or to­
graficznej dalsze posunięcia «jędrzejow- 
szczyzny#, a w pisowni z 24 czerwca 1936 
roku dzieło rąk Kleinera, Lehr-Spławińskiego 
i Oestreichera; inni znowuż uważają  nową 
pisownię za jeden  ze środków zdyscypl ino­
wania opozycji, co więcej,  wykrywania jej  
antypaństwowości , na którą najwłaściwszą 
karą, idąc za wywodami dziennikarza ży­
dowskiego ze Lwowa, mogłaby być Bereza

Nowa pisownia nie j es t  nawet  mgła­
wicą, bo z mgławicy powstają  światy, na ­
wykłe do poszanowania torów swoich są­
siadów — jest tylko małą, złowróżbną ko­
metą.

WŁADYSŁAW FABJAŃSKl



S P R A W Y  O T W A R T E Nr 5

R Ę K A  N A  P U L S I  E...
(sugestie — ozdoby nasze)

Prezes  Wil.  Org. Miejskiej O. Z. N. 
p. inż. Wacław Barański w przemówieniu 
swoim, wygłoszonym w dniu 19.1V-37 r. na 
zjeździe O. Z. M. przytoczył następujące da­
ne, dotyczące s tanu posiadania chrześci jań­
skiego na terenie czterech województw pół­
nocno-wschodnich w najrozmaitszych gałę- 
j'_ach gospodarczych a więc: w rolnym 12%, 
spożywczym 35%, włókienniczym 5%, odzie­
żowym 14%, futrzarskim 4°/o, metalowym 
10%, drzewnym 13%, papierniczym 16%, 
gaianteryjno-odzieżowym 12%, garbarskim 
2 %  (!!) i t. d.

Musimy w jednym, w dwu pokoleniach 
odrobić to, co zaniedbało 27 pokoleń po­
przednich od czasów najazdów tata rskich— 
mówił inż. Barański.

Żeby czytelnik z tego wszystkiego nie 
odniósł  wrażenia, że handel i przemysł  w 
lwiej części znajduje się w ręku Tatarów 
odwracamy cyfry.

W  przemyśle rolnym mamy 78% ży­
dów, w spożywczym G5°/0, włókienniczym 
95%, odzieżowym 86%, futrzarskim 96%, 
metalowym 90%... w garbarskim tylko 98%!!

I jak tu nie być antysemitą,  nawet  w 
gospodarczym tego słowa znaczeniu.

z Madagaskaru takiego, np. Słonimskiego, 
czy Wittlina...?

Staruszek «Czas» rozmarzył  się i wy- 
subtelniał .

Żydzi w przededniu wielkiej zamorskiej  
podróży odczuwają już, typową w takim 
wypadku Reizefiber! Bo proszę już nawet 
nąjwierniejsi  towarzysze, bracia w Moskwie 
doradzają emigrację! Broszura Borskiego to 
kij wrzucony w mrowiska Nalewek. «Nie 
jes t  prawdą— pisze tow. Borski — że żydzi 
muszą  pozostać w Polsce. Istnieje realne 
wyjście a jes t nim emigracja...  Nic innego, 
nic lepszego się nie wymyśli.. .»

— Pieniądze na emigrację  Izraela muszą 
się znaleźć—od czegóż z resztą istnieją bo­
gate Rotszyldy, liczne króle z różnych no­
wojorskich Avenue Streets i sam rabin 
W i  je?

Proszę posłuchać, jak mądrze prawi 
dziadunio...  pod lipą:

«...młodzi mają ambicje polityczne. Nic 
zdrowszego pod słońcem. Trzeba tylko, by 
mogli bez awantur  bez groteskowych rewo- 
lucyj je zaspokoić a inaczej wszystko ino- 
gą stracić.

Dziś młody człowiek będący silniejszą 
indywidualnością mówi sobie: nie mamy nic 
do stracenia, jeśli tych starych siłą nie 
zmuszę, to do niczego nie dojdę, a jeśli 
jes t  jednostką słabą,  to nie chce o niczym 
wiedzieć, niczym się interesować, bo to mu 
może zaszkodzić.

Trzeba dać młodym normalną drogę 
do zaspokojenia ich ambicji, wyładowania 
ich energii. Tej drogi nie dała młodemu 
pokoleniu ani opozycja ani reżim... Opozy­
cja, bo wszystkie drogi pozytywnej pracy 
dla państwa były przed nią zamknięte, re­
żim, bo zarezerwował  wpływy dla pewnej 
ograniczonej grupy ludzi. Jeśli młodzi do­
chodzili w ostatnich latach do pewnych 
stanowisk, to ich otrzymanie było niejako 
zapłatą za określoną polityczną akcję, jak 
to np. miało miejsce z członkami Legionu 
Młodych, a nie normalnym życiowym awan­
sem, który powinien być udziałem każdej 
zdolnej jednostki. ..»

Wszyscy s tudiujący są skoszarowani 
Tryb życia klasztorny, chodzi tu o to, ażeby 
wyćwiczyć w młodych niespokojnych du ­
chach zmysł równowagi , harmonii i umiaru. 
W  godzinach popołudniowych panuje na 
terenie  zakładu całkowita cisza. W y c h o ­
wankowie czytają w skupieniu staroangiel-  
skie sagi. Wieczorami płoną ogniska, z za 
gęstwiny dzikiego parku dolatują odgłosy 
dyskretnej  lutni i cytry.

Na tle dalekiej muzyki, wybrani z po­
śród młodych poetów recytatorzy deklamują 
obłąkane utwory Whitemana .

Skoro świt każdy z poetów musi już 
być na nogach, zamiast  porannej  gimna­
styki — rytmiczne rąbanie wielkich kloców 
drzewa.

Tak się mniej  więcej przedstawia ry ­
tuał osobliwego zakładu dla adeptów lite­
ratury.

Najosobliwsze w tym wszystkim jest  to, 
że nie wolno żadnemu z wychowanków pod­
czas studiów niczego tworzyć!

«Podstawą pisarza musi  b y ć  wiedza 
i wszechstronne opanowane  j ęzyka»— tak 
rozpoczyna swe wykłady najczcigodniejszy 
humanista  amerykański  Babbit.

Na Wystawie  Paryskiej  — pawilon Nie­
miec będzie graniczył z sowieckim.

Emblematy hitlerowskie — a miot i sierp. 
Gzy s ię  pogryzą?

Czytelnicy « Wiadomości  Literackich)) są 
zaskoczeni nagłą woltą tego pisma. Istny 
zawrót  głowy — wszystko wiruje w prawo, 
dlaczegóżby więc mądre żydki nie miały 
ratować Ojczyzny? W  każdym z numerów 
pojawia już się coraz więcej krzyżów i dy­
skretnych zezów w stronę potężnego fa­
szyzmu.

«Zwalczamy kompleks wiadomościolite- 
racki — czytamy w Merkuriuszu — przede 
wszystkim, jako czynnik obniżający poziom 
kulturalny, degradujący — nawet  formalnie, 
współczesną l i teraturę polską, wulgaryzu-  
jący wreszcie zwyczajny gust  artystyczny*.

Przyłączamy się do tej opinii. Sprawa 
zresztą jes t  jasna.

Nie chcemy żydów «robiących» w kul­
turze polskiej. Lznajemy Tuwima za poetę 
żydowskiego, obcego nam duchem i rasą.

Nasuwa się nieodparcie jedna uwaga. 
Jakąż ekspresją  odznaczać się będą listy

New Chronicie (Manchester) w num e­
rze kwietniowym przynosi kilka szczegółów 
z życia młodych amerykańskich poetów, 
kształcących się w specjalnej szkole dla 
«wieszczów» w Midletown w stanie Ken­
tucky. Trzyletnia szkoła obejmuje kursy 
następujące:

a. boks b. szermierka c. nauka zręcz­
nego pisania na maszynie d. koresponden­
cja handlowa e. seminaria językowa.

Kilka rozważnych słów służących gwoli 
uspokojenia «klasowo» rozpalonych, młodych 
głów;

«Czas skończyć z tak zwaną proletar- 
jacką twórczością poetów dla snobów, a czas 
pisać i działać naprawdę dla ludu» — (Kud­
liński Przegl. Współczesny 1937 r.)

Tak, jak to już robi Burek— panowie 
Czuchnowscy!

Blum nie posiada gestu wielkiego mówcy, 
W  każdej ze swych mów, najczęściej,  p ła­
cze i przeprasza za wszystko,  nawet  i za 
to, że jest,. ,  żydem, że p^asa opozycyjna 
jeszcze istnieje, że Doriot i ten pułkownik 
z pod Ognis tego krzyża to ludzie niewy- 
chowa ni!

W  prasie, stojącej za Obozem Zjedno­
czenia Narodowego,  kilkakrotnie u strony 
tego Obozu wyrażano pogląd na t. zw. spra ­
wę młodzieżową.

W  jednych pismach dowodzono, że 
młodzież jes t  «z a m ł o d a * ,  a zatem nie 
powinna się mieszać do tego, co s tars i  ro­
bią.

W  drugich,  — że należy czekać na 
d e c y z j ę  samej młodzieży.

jak  więc ostatecznie? Bo jest  «jaka taka» 
różnica między jednym stanowiskiem, a d ru­
gim.

«Nacjonalizm jes t  ruchem, który całe 
życie będą zwalczać — tak (mniej wiocej) 
mawiał jeden z ludzi, który na wileuskim 
zjeździe O. Z. N. zasiadł przy stole p re ­
zydialnym.

Ewolucja zatem rządzi wszechwładnie.
MEDICUS
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§j _ _ = O trzym ano  świeży tran spo rt
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WILNO, WIELKA 7. TEL, 11-55.

S u k n a  J e d w a b i e
F u t r a

W c ł  n y B ł a w a t

OSTATNIE NOWOŚCI. — CENY NISKIE.

\

Z e g a r y ,  z e g a r k i ,  
b u d z i k i

G w a r a n t .  Pierwszorz.  

Firm

U  (0.  JUREWICZA
przy ul. Hichlewicza 4.

!

Tanio  lecz dobrze
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wykonane:
Garnitur spacerowy modny od zł. 55.—
marynarka «Fresco» prakt. „ „ 40 —
spodnie flanel szare i beige „ 1 5 . -
spodnie sport,  przerąb, ang. „ „ 1 4 . -
płaszcz szewiotowy b. modny ł, ii 54-
płaszcz gabardinowy ,, ii 53.
płaszcz impregnowany „ ,i 38.—
płaszcz płócienny „ i, 17.—

Dom Handlowy
P. Kalita, L. Zabłocki i S -ka

Wilno. WielKa 17. Tel. 17-57. i?
5  Poleca towary wysokiej jakości, jako to: naczynia stołowe ze szkła, = 
= fajansu, porcelany oraz kryształy, naczynia kuchenne, żyrandole,  s  
^  lampy do elektryczności i nafty. Ceny stale, konkurencyjne.  |  
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M arne święta bez Krupnika!
K D I T P N I K  BE7  g o t o w a n i al \ K U r  l l l l \  i FILTROWANIA 
sporządzisz przy pomocy  zaprawy 
z i o ł owo  - korzennej.  Flakon 1 zł 

wystaicza na 1 — 3 litry wódki. 
POLFCA SKŁAD APTECZNY

Władysława T r u b i ł ł y
LUDWISARSKA 12 (róg  Ta ta rsk ie j)

Tamże wody  kolonskie na wagę.
78 przecudnych zapachów.

0 . MATKIEGHCZ
P rzy jm ujem y również obstalunki 

z własn. materiałów.

12

jablkowscy:
Wilno, Zamkowa
Poleca: zegary  i zegark i  o raz  
wyroby jubilerskie. T a m ż e  
pracownia s o l i d n e j  napraw y 

zegarków.

SKŁAD PAPIERU i MATERIAŁÓW PIŚMIENNYCH
S p e c j a l n e  d z i a ł y :

MALARSKO - KREŚLARSKI. R A M ,  O B R A Z Ó W  i ZABAWEK. 
PAPIERY TECHNICZNE — WIECZNE PIÓRA

U ffiłndysłnt) Borkowslp
Wilno, Ad. MicRiewicza 5. Telefon 372.

Fp I nżynierom. Mierniczym i Technikom, na roboty sezonowe  
polecam: Kalki Szki cówk:, Papierj świat łoczułe.

Nie zapominajcie Wilnianie o przyrzeczeniu, jakie złożyliście podczas blokady akademickiej: 

Cały Handel Wilenszczyzny musi być w rękach polskich. W ytrw ajcie w sw ych postanowieniach  

i kupujcie tylko u chrześcijan. W  celu dostania rabatu przynoście nasze ogłoszenia.

Ceny ogłoszeń: Za 45 milimetrów 1-no szpal towych na ostatniej stronie 7 zł. W  tekście o 50% drożej. P re n u m e ra ta  rocz ia 4 zł., pół. roczna 2 zł., kwartalna 1 zł. 

Adres Redakcji i Administracji: Wilno,  ul. Arsenalska 6 m. 2. Redakcja i Administracja czynne we wtorki  i piątki od godz. 18 do 20.

Wydawca:  Henryk Polakowski. Drukarnia «Jutrzenka» Wilno, Bonifraterska 8. Redaktor  odp. Władys ław Mackiewicz.


